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Społeczeństwo polskie  
czci pam ięć W ie lk ieg o  Lenina

dalszym ciągu nadchodzą wiadomości o odbywających 
w całym kraju uroczystościach, poświęconych uczczeniu 

pamięci Włodzimierza Lenina.

¿SZCZECIN. We wszystkich 
zakładach pracy Szczecina i 
Pomorza Zachodniego, w świe
tlicach fabrycznych, portach 
m orskich i  w ie jsk ich  domach 
ludowych < dby ły  się uroczyste 
zebrania, w  czasie k tó rych  w y
głoszono prelekcje o życiu i 
działalności w ie 'k iego wodza 
p ro le ta ria tu  —  Lenina. W  w ie
lu wsiach odbyły się w ieczor
nice, w czasie k tó rych  w yg ło 
szono okolicznościowe poga
danki.

K R A K Ó W . W  Państwowym 
Teatrze im . Słowackiego, odby
ło się uroczyste posiedzenie ak
tyw u wojewódzkiego PZPR, 
poświęcone uczczeniu 26-ej 
rocznicy śm ierci W łodzim ierza 
Lenina.

*
BYDGOSZCZ. W  Państwo

wym  Teatrze Z iem i Pom orskiej 
w Bydgoszczy odbyła się uro
czysta akademia, poświęcona 
26-ej rocznicy zgonu W łodz i
m ierza Lenina. Podobne aka
demie odbyły się na terenie ca
łego województwa pom orskie
go.

L U B L IN . W  sali Państwo
wego Teatru im . O sterwy w 
Lublin ie , odbyła się uroczysta 
akademia, w k tó re j wzięło u- 
dzia ł około 1.000 osób —- ak 
tyw is tów  pa rty jnych , robo tn i
ków, in te ligenc ji pracującej i 
m łodzieży.

W A R S ZA W A . W  W arsza
wie w dniu 22 bm. lud pracu
jący czcił pamięć w ielkiego Le
nina na licznych akademiach, 
zorganizowanych przez zakła
dy pracy i organizacje społecz
ne. Akademie tak ie  zorganizo
wała m. in. ludność robotnicza 
osiedla W SM  —  Rakowiec i ro 
botnice prawobrzeżnej W arsza
wy, zrzeszone w Lidze Kobiet, 
w sali KP  PZPR przy ul. S ta
lowej. |

Poranek a rtys tyczny ku czci 
Lenina, zorganizowany przez 
K om ite t Dzieln icowy PZPR 
W arszawa —  śródmieście, zgro 
m adził licznie mieszkańców sto
lic y  i młodzież szkolną.

Podobne uroczystości odby
ły  się na terenie całego kra ju , 
we wszystkich m iastach, gm i
nach, fab rykach  i instytucjach.

T P Ż  w ręczyło p o rtre t M arszałka  
Konstantego Rokossowskiego  

A ka d em ii Sztabu G eneralnego
M anifestacją  serdecznych u- 

czuć dla ludowego W ojska Pol 
skiego i  jego dowódców sta ła  
się uroczystość wręczenia por
tre tu  M arszałka Konstantego 
Rokossowskiego, ufundowane
go przez społeczeństwo, zorga
nizowane w  kołach Tow arzy
stwa P rzy jac ió ł Żołnierza, słu
chaczom A kadem ii Sztabu Ge
neralnego im . gen. K aro la 
Świerczewskiego.

Na uroczystość, k tó ra  odby- 
m się dnia 22 bm. w Teatrze 
Rozmaitości, p rzyb y ł prezes 
APż m in. Matuszewski, sekre

tarz generalny TPŻ p łk . G ru
da, delegacja A kadem ii Szta
bu Generalnego, delegacje w o j
ska, przodownicy pracy, przed
staw iciele społeczeństwa sto
licy i inni.

W span ia ły p o rtre t pędzla 
a rt. m alarza P iotrowskiego 
w ręczył delegacji Akadem ii 
Sztabu Generalnego przodow
nik pracy, budowniczy osie
dla M uranów —  K łudkiew icz. 
K p t. M adejski odbierając por
tre t zapewnił, że odrodzone 
W ojsko Polskie służyć będzie 
sprawie pokoju, postępu i  so
cja lizm u.

Zacieśnienie przy jaźn i z ZSR R  
odpow iedzią Chin Ludow ych  

oszczerstwa Aeliesonana
P E K IN  (P A P ). D yre k to r

B iu ra  Prasowego Chińskiej Re 
p u b lik i Ludowej H u Czao-mu 
złożył oświadczenie, w którym  
potępił deklarację sekretarza 
stanu U S A  w spraw ie Dalekie
go Wschodu.

D yre k to r B iu ra  Prasowego 
Rządu Centralnego Chińskiej 
Republik i Ludowej podkreślił, 
że Acheson usiłow ał zamasko
wać i przesłonić agresywną po
litykę  Stanów Zjednoczonych 
Przy pomocy rozm aitych k łam 
liw ych  frazesów.

Mówiąc o Chinach, Acheson 
s tw ie rdz ił, że „n ie  było sprze
czności m iędzy interesam i a- 
toerykańskim i a interesam i na
rodu chińskiego“ . Acheson dalej 
Powiedział, że „od chw ili ogło
szenia p o lity k i o tw artych 
drzw i —  do osta tn ie j rezo lucji 
Zgromadzenia Generalnego 
ONZ —  U S A  przestrzegały za 
sady, że między interesam i a- 
'nerykańskim i a interesam i 
chińskim i nie ty lk o  nie ma ża
dnej sprzeczności, lecz jest 
zbieżność“ .

Każde słowo w wyżej cyto
wanym oświadczeniu Achesona 
•— stw ie rdz ił dy rek to r B iu ra  
Prasowego Rządu. Centralnego

Chińskiej R epublik i Demokra
tycznej —  je s t zw ykłym  k łam 
stwem.

P o lityka  amerykańska wobec 
Chin w yrażała się w penetra
c ji am erykańskie j w Chinach i 
do dążenia do przekształcenia 
Chin w amerykańską kolonię. 
Udzielenie pomocy Czang K a i- 
szekowi dla zagłady m ilionów  
Chińczyków — oto na czym po
legała harm onia interesów mię 
dzy Chinam i a St. Zjednoczo
nym i.

H u Czao-mu podkreślił na
stępnie, że uwagi Achesona na 
tem at stosunków między C hi
nami a Zw. Radzieckim są 

'wyssane z paica. Departam ent 
Stanu, którego po lityka  w 
Chinach zakończyła się śromot 
nym fiask iem  —  pragn ie ode
grać się p rzy  pomocy o rdyna r 
nych oszczerstw antyradziec
kich.

Podłe i ohydne oszczerstwa 
Achesona w yw o łu ją  oburzenie 
w Chinach i w Związku Ra
dzieckim. P o lityka  Departamen 
tu  Stanu potw ierdza w całej 
pełni konieczność zacieśnienia 
współpracy między Chinam i a 
Związkiem  Radzieckim.

Idee Lenina i Stalina wskazują ludowi 
polskiem u drogę budowy nowego życia
Przem ów ienia  prem iera  C yrankiew icza  i ambasadora Lebiediew a  

na uroczystości otw arcia M uzeum  w P oron in ie

W 125 rocznicę urodzin Smetany

W  26 rocznicę śmierci W łodzim ierza Lenina odbyły się, 
jak donosiliśmy wczoraj, uroczystości w  Poroninie, w  czasie 
których dokonano otwarcia Muzeum w  domu, gdzie w  latach 
1912 — 1914 żył i pracował Lenin. W  czasie tej uroczystości 
przemówienia wygłosili: tow. premier Cyrankiewicz i amba
sador Z S R R  — Łebiediew. Poniżej podajemy treść tych prze
mówień.

Cyrankiew icz 1 Geniusz Len ina  sk ie row a ł 
n ieodw raca ln ie  bieg 
dz e jów  k u  w olności

ćw ierć w ieku m inęło od 
śm ierci człowieka, k tó ry  n ie
odwracalnie skierował bieg

Tow. prem ier 
m ó w ił:

Obywatela i towarzysze! De
legaci! M ieszkańcy Poronina!

Zebra liśm y się w Poroninie, 
aby uczcić pamięć tych la t, w 
których tu ta j na po lskie j zie
mi żył, m yś la ł i  pracował tw ó r 
ca p a r ti i bolszewickiej, twórca 
Rewolucji Październikowej, 
twórca nowej epoki —  Lenin.

Poprzez to muzeum, ośrodek 
pamięci o Leninie, gdzie żył, 
m yślał, tw o rzy ł, przez to m u
zeum, przez św ietlicę w  B ia łym  
Dunajcu, przez wiele podob
nych ośrodków pamięci o L e n i
nie na po lsk ie j ziem i —  staje 
się bardzie j osobista, bliższa, 
serdeczniejsza pamięć o czło
wieku, k tó ry  także na po lskie j 
ziemi p rzygo tow yw a ł swoim 
geniuszem, swoją m iłością do 
człowieka, swoją m yślą genia l
ną i  czynem organ izacyjnym  
nową partię , k tó re j śm ierte lnie 
ba li się i boją się ty ra n i, nową 
epokę. W  epoce te j słowa wspa
n ia łe j pieśni „B ó j to będzie o- 
s ta tn i, k rw aw y skończy się 
tru d “  sta ją  się dla w yzysk iw a
nych i uciskanych na całym  
świecie konkretną rzeczyw isto
ścią, dz ięk i' is tn ien iu  takiego 
niezawodnego oręża, ja k  teoria  
Marksa, Lesina-S ta lina , p rze
kuta w  świadomość m iliono
wych mas, stale próbowana i  0 - 
strzoną przez pa rtię  bolszewi
ków.

dziejów ku wolności, ku socja
lizm ow i. Geniusz Lenina spra
w ił, że rew olucyjna nauka 
M arksa i  Engelsa przyoblekła 
się w  ks z ta łt rea lny n a jb a r
dziej rew olucyjne j p a r ti i św ia
ta —  p a r ti i bolszewików.

P a rtia  ta  pod wodzą Lenina 
i S ta lina dokonała przewrotu 
rewolucyjnego na ogromnych 
obszarach dawnego im perium  
carów, tworząc pierwsze pań
stwo socjalistyczne, radziecką 
dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu . Na 1/6 
obszaru k u li z iem skiej runęło 
panowanie kap ita lizm u. Na 1/6 
obszaru k u li ziem skiej w  t r u 
dzie, w  w ie lk im  ogniu w a lk i z 
w rogam i zaczęto budować so
cja lizm . Tak zaczął się ów 
w ie lk i pochód ludzkości w 
stronę socjalizmu, w  stronę 
wolności —  w  k ie runku, k tó ry  
wskazał M arks, na k tó ry  
wprowadził ludzkość Lenin, 
k tó rym  wiedzie ją  dziś nieom yl 
nie S talin.

26 la t —  to w  dziejach świa
ta okres znikom y, k ró tk i,  ale 
to ćwierćwiecze, k tóre oddziela 
nas od śm ierci Lenina, to okres 
najgłębszego przełomu w  dzie
jach ludzkości. Z iarno zasiane 
w W ie lk im  Październiku p rzy 

niosło w span ia ły  plon. W  cią
gu ćwierćwiecza Zw. Radziecki 
sta ł się potężnym  mocarstwem 
socjalistycznym , k tó re  rozgro
m iło faszyzm  i  h itle ryzm , przy  
niosło wolność uciemiężonym 
przez h itle ryzm  narodom —  
również i  Polsce i  stało się 
tw ierdzą niezwyciężoną w a lk i o 
pokój, postęp i  socjalizm . W  
ciągu ćwierćwiecza ru n ą ł dzię
k i Zw. Radzieckiemu kap ita 
lizm  w Europie środkowo - 
wschodniej. N a rodz iły  się de
m okracje ludowe, powstała De 
m okratyczna Republika N ie 
miecka, zerwało ka jdany  im pe
ria lizm u  475 m ilionów  Chińczy 
ków, o tw iera jąc nową erę w 
dziejach A z ji. Powstała W olna 
Korea Północna, powstała 
V ietnam ska Republika Demo
kratyczna. D z is ia j już  1/3 ludz
kości św iata to ru je  drogę do 
wolności i  do nowego św iata.

Oto, ja k  nieomylne b y ły  wska 
zania Lenina, oto ja k  ludzkość 
coraz szybciej kroczy 'wy
tkn ię ty m i przezeń drogam i, o- 
to ja k  rea lizu ją  się prorocze 
słowa Jego ostatniego a rty k u 
łu, w  k tó rym  pisał, ja k  w ięk
szość ludzkości z n iezw ykłą, 
szybkością wciąga się sama do 
w a lk i o swoje własne wyzwole
nie.

Jesteśm y szczęśliw i, że 
L e n in  p rzebyw a ł na ziem i 

p o lsk ie j
Jesteśmy dum ni i szczęśli

w i, że choć przez k ró tk i okres 
swego życia Lenin przebywał 
na naszej ziemi. Stąd w łaśnie, 
z te j skrom nej gó ra lsk ie j cha
ty  k ie row a ł przez szereg m ie
sięcy walką, k tó ra  w rezu lta 
cie i  nam przyn iosła  wolność i

nam utorow ała drogę do socja
lizm u. Tu zastała go wojna, 
k tó rą  rozpętały moce im peria 
lizm u nieświadome tego, że 
niesie ona w sobie zapowiedź 
ich w łasnej klęski.

K tóż z możnych ówczesnego 
św iata, kto  z otoczenia carów- 
M iko ła jów , W ilhelm ów, F ranz- 
Józefów, czy ze św ity  prezy
denta F ranc ji, k ró la  A n g lii zda 
w ał sobie sprawę, że to tu ta j, 
w te j gó ra lsk ie j wiosce znajdu
je się człowiek, k tó ry  ich im 
peria lis tyczną wojnę przeobra
zi w  pierwszą w  dziejach św ia
ta rewolucję p ro le ta ria tu  ?

K tóż z ówczesnych po lityków  
św iata burżuazyjnego w yobra
żał sobie choć w  najm nie jszym  
stopniu, ja k ie  będą konsekwen
cje dziejowe krw aw e j rzezi, 
k tó rą  rozpętali? N ik t. I  ty lko

(Dalszy ciąg na s tr. 2)

Z o k a z ji 125 roczn icy  u ro d z in  w ie lk ie g o  k o m p o z y to ra  cze
sk iego , B ed rzycha  S m etany w  D o m u  W o js k a  P o lsk ie go  
w  W arszaw ie , o tw a r to  w y s ta w ę , ob razu jącą  życ ie  i  dz ie lą  

zna ko m ite g o  m uzyka . N a  z d ję c iu  f ra g m e n t w y s ta w y

Foto F ilm  Potekt

Szlakiem Lenina, pod przewodem Stalina 
— o wolność i szczęście ludzkości

U roczys te  pos iedzen ie  ża ło b n e  w M o skw ie  w  2 6  ro c z n ic ą  śmierci
W ło d z im ie rz a  L e n in a

M O S K W A  (P A P ). —- Jak już donosiliśmy, w  Państwowym  
Teatrze W ie lk im  w  M oskwie odbyło się uroczyste posiedze
nie żałobne K C  W K P (b ) ,  Prezydium Rady Najwyższej 
Z S R R  i Rady Najwyższej R S FR R , Moskiewskiego O bw odo
wego i Miejskiego Komitetu W K P ( b ) ; Moskiewskiej O bw o
dowej i M iejskiej Rady Delegatów Pracujących, K C  W szech- 
związkowego Leninowskiego Komunistycznego Z w iązku  M ło 
dzieży, Moskiewskiego Obwodowego i Miejskiego Komitetu 
W L K Z M , Prezydium W szechzwiązkowej Centralnej Rady 
Zw iązków  Zaw odow ych oraz przedstawicieli organizacji par
tyjnych, społecznych i A rm ii Radzieckiej, poświęcone 26 
rocznicy śmierci W łodzim ierza Lenina.

W  głębi sali w idn ie je  ogrom 
ny p o rtre t W łodzim ierza Len i
na, ozdobiony żywym  kw ie-

Nadużyciom w „Caritasie“ i obracaniu 
funduszów na wrogie cele polityczne położy 

kres powołanie zarządu przymusowego
K o m u n ik a t w sprawie działalności Zrzeszenia „C aritas“

W ładze państwowe ostatnio coraz częściej otrzym ywały  
z różnych częścj kraju skargi na marnotrawstwo w  gospodar
ce Zrzeszenia „Caritas“ w  Polsce ze szkodą dla podopiecz
nych oraz meldunki o znacznych nadużyciach, jakich się tam 
dopuszczano. Przeprowadzona w  ostatnich dniach kontrola 
gospodarki diecezjalnej „Caritas“ we W ro cław iu  i kilku okrę
gach dekanalnych w  związku „Caritas“ diecezji wrocławskiej 
oraz „Caritas Akademica“ we W ro c ław iu , potwierdziła słusz
ność tych zarzutów i skarg.

K on tro la  przeprowadzona 
przez N a jwyższą Izbę K on tro li 
wykazała nie ty lk o  poważne 
zaniedbania w  dziedzinie ra 
chunkowości „C a ritasu “  i omi
jan ie  na jp rym ityw n ie jszych  za
sad księgowości, ale przede 
wszystkim  u ja w n iła  ogromne 
nadużycia m ateria lne w  gospo
darce obecnych organów „C a ri
tasu“ . Gospodarka ta  prowa
dzona by ła  bez jak ie jko lw iek

Mrozy nie przerywają prac budowlanych

M im o  k ilk u n a s to s to p n io w e g o  m rozu  w  osied lu  M iró w  w  W arszaw ie  trw a  n ie p rze rw a 
nie  p raca  p rz y  budow ie  ko m p le ksu  b u d yn kó w  szko lnych . N a  zd jęc iu  m u ra rze  z b ry 

gady  m a js tra  P uch a lsk ieg o , u k ła d a ją  ceg ły  w czasie m ro zu  Foto AB

ko n tro li społecznej, co, rzecz ja  
sna, sp rzy ja ło  wszelkim  nadu
życiom. Osoby w inne na jbar
dziej jaskraw ych  nadużyć zo
s ta ły  pociągnięte do odpowie
dzialności przez w łaściwe o r
gana sądowe.

Państwo Ludowe udzielało 
Zrzeszeniu „C a rita s “  i  prow a
dzonym przezeń zakładom o- 
piekuńcztym wszechstronnego 
poparcia i  m ate ria lne j pomocy, 
wypłacało im  m ilia rdow e dota
cje z budżetu państwowego.

Okazało się jednak, że obec
ne organa „C a ritasu “  nie za
pew n iły  należytego i zgodnego 
z przeznaczeniem użycia sum 
zarówno zbieranych przez spo
łeczeństwo, ja k  i  wypłacanych 
przez państwo. W  w ie lu  w y 
padkach fundusze i  nadesłane 
przez ofiarodawców rzeczy, za
m iast t ra f ić  do rąk  potrzebu
jących pomocy, s taw a ły  się 
przedm iotem  korzyści osobi
stych, często też fundusze te o- 
bracane b y ły  na w rogie pań
stwu cele polityczne.

Dzieje się to z oczyw istą 
szkodą dla obywate li ko rzysta 
jących z opieki społecznej i 
jest jaskraw ym  nadużyciem za
u fan ia  ludności i  państwa.

Wobec stwierdzonego naru
szenia prawa władze państwo
we uzna ły za konieczne 
wydać, zgodnie z obo
w iązującym  ustawodawstwem 
zarządzenia, zm ierzające do u- 
sunięcia na, przyszłość m ożli

wości tak ich  nadużyć, rów no
cześnie zaś zabezpieczyć da l
szą nieprzerwaną działalność 
tego zrzeszenia i  w szystkich je 
go zakładów opiekuńczych, 
zgodną z celami i  zadaniami 
„C a ritasu ".

W  w ykonaniu tego obowiąz
ku M in is te r P racy i Opieki Spo 
łecżnej, M in is te r O św iaty i  M i
n is te r A d m in is tra c ji Publicznej, 
na podstawie dekretu z dnia 22 
kw ie tn ia  1927 r . o nadzorze i 
kon tro li nad działalnością in 
s ty tu c ji opiekuńczych, w pro
w adzili zarząd przym usowy 
Zrzeszenia „C a rita s “  i  jego za
kładów opiekuńczych. Równo
cześnie polecono nowemu Za
rządow i „C a rita s ", aby z całą 
pieczołowitością kontynuował 
opiekuńczą działalność wszyst
kich zakładów opieki społecz
nej „C a ritasu “  zgodnie z cha
ry ta ty w n y m i celami i  zadania
m i tego Zrzeszenia i nie dopu

ścił do prze rw y w  świadcze
niach opiekuńczych dla osób 
potrzebujących opieki.

N ow y zarząd niezwłocznie 
powoła do współpracy liczne 
grono nieposzlakowanych oby
w a te li, cieszących się zaufa
niem ludności, zarówno spośród 
księży, ja k  i  świeckich dz ia ła 
czy ka to lick ich .

Jednym  z zadań nowych o r
ganów „C a ritasu “  będzie stwo
rzenie skutecznej k o n tro li spo
łecznej nad zużyciem sum, 
przeznaczonych przez społe- 
łeczeństwo i  Państwo na cele 
op ieki społecznej, w ykonyw a
nej przez „C a ritas “  i  dopro
wadzenie te j pomocy do n a j
uboższych i na jbardzie j potrze
bujących spośród ludności kato 
lic k ie j. (P A P ).

(N a  s tr .  3 zam ieszczam y  
a r ty k u ł  z ,.Gazety R o b o tn i
cze j“  p t. „C o u ja w n iła  k o n 
t ro la  w  „C a r ita s ie “  w ro c ła w 
s k im “ ) .

Dalsze protesty p rzeciw ko  
prow okacjom  rządu francuskiego

Haniebne p ra k ty k i wobec Po 
laków, stosowane przez rząd 
francusk i, k tó ry  nie reprezen
tu je  interesów narodu f ra n 
cuskiego, spotkały się z nale
żytą odprawą całego społeczeń 
stwa polskiego. Zewsząd nap ły 
w a ją  w  dalszym ciągu pro testy 
św iata pracy, które jednocze
śnie m an ifes tu ją  n ierozerw al
ną przyjaźń, łączącą naród poi 
ski z narodem francusk im .

Rozszerzone plenum Zarzą
dów Okręgowych Związku 
Zaw. Rob. i Pracowników Rol
nych we W rocław iu  i w Leg
n icy w p rzy ję te j uchwale 
stw ierdza, że na jm itom  impe
r ia lis tó w  am erykańskich nie u- 
da się rozbić bojowego sojuszu 
klasy robotniczej Polski z boha 
terską klasą robotniczą F ra n 
c ji.

W ypadki we F ra n c ji spotka
ły  się również z gorącym  pro

testem robotników  w K ruszw i
cy, T orun iu , Inow rocław iu.

M ie jska Rada Narodowa w 
Grudziądzu pro testu jąc prze
ciwko an typo lsk ie j po lityce Mo- 
cha, prowadzonej na rozkaz 
anglosaskich podżegaczy do 
nowej w o jny i potępiając z głę
bokim oburzeniem te rro rys tycz
ną akcję, skierowaną przeciw
ko naszym działaczom demokra 
tycznym  we F ra n c ji, wyraża 
równocześnie przekonanie, że 
żaden w yb ryk  francuskich im 
peria lis tów  nie zniszczy i nie 
zachwieje przy jaźn i między na
rodami polskim  i francuskim .

Podobne protesty uchw alili 
m. in. chłopi i członkowie 
Związku Inw a lidów  W ojennych 
z woj. olsztyńskiego oraz p ra 
cownicy Państwowej F ab ryk i 
Czekolady „F u c jis “  w W arsza
wie.

ciem. P unktua ln ie  o godz. 18 
m in. 50 wchodzą na salę i  za j
m ują m iejsca za stołem prezy
d ia lnym : S talin, M ołotow , M a
leńko w, Beria, W oroszyłow, 
M iko jan , Chruszczew, B u lga 
n in ; Szwernik, Kosygin, Sus-

łow, Ponomarenko i  S zk iria - 
tow.

Za stołem prezyd ia lnym  za
siada również przewodniczący 
Chińskiej P a r t i i Kom unistycs- 
nej —  Mao Tse-tung i  członek 
B iura Politycznego KC Chiń
skie j P a r t i i Kom unistycznej —  
Czou E n-la i.

Zebrani urządza ją żyw iołową 
owację genialnemu kon tynua
to row i sprawy Lenina —  Jó
zefow i S ta linow i. Sala g rzm i 
od oklasków, k tó ry m i uczestni
cy posiedzenia w yraża ją  uczu
cia g łębokie j m iłości, wdzięcz
ności i  szacunku W ie lk iem u 
S talinow i.

Przewodniczy posiedzeniu 
przewodniczący Prezydium  Ra
dy N a jw yższe j ZSRR— Szwer
n ik , k tó ry  zagaja posiedzenie.

Przemówienie Mikołaja Szwernika
Towarzysze! M inęło dziś 26 

la t od ch w ili śm ierci w ielkiego 
rew olucjon isty, genialnego m y 
śliciela, organ izatora kom unis
tycznej p a r ti i (bo lszew ików), 
założyciela pierwszego na świe 
cie radzieckiego państwa socja
listycznego —  W łodzim ierza 
Lenina. Proszę uczcić pamięć 
W łodzim ierza Lenina przez 
powstanie.

(W szyscy obecni w s ta ją  i  w  
głębokim  m ilczeniu sk łada ją  
hołd pamięci Le n ina ).

Całe swe burz liw e życie, 
wypełnione bohaterską pracą i 
bohaterskim i czynam i oddał 
W łodzim ierz Lenin walce o w y 
Zwolenie k lasy robotn icze j i  
chłopstwa spod w ładzy ka p ita 
lis tó w  i  obszarników, walce o 
zwycięstwo p ro le ta riack ie j re 
w o luc ji socja listycznej, o usta
nowienie d y k ta tu ry  p ro le ta ria 
tu. P a rtia  bolszewicka pod k ie 
row nictwem  W łodzim ie rza Le
nina stw orzy ła  w  naszym k ra 
ju  us tró j radziecki, założyła 
podw aliny społeczeństwa socja 
listycznego i  w yp row adziła  lu 
dzi pracy na szeroki szlak bu
downictwa socjalizmu.

Idee Lenina zna laz ły  n a jb a r
dziej w yraz is te  i  głębokie po
tw ierdzenie w  rea lnym  życiu 
narodów Zw iązku Radzieckie
go, w  praktyce ogromnego roz 
w o ju  przem ysłu i  gospodarki 
ro lne j, w  rozw oju  nauki, tech
n ik i i  k u ltu ry , we wszystkich 
przejawach życia społeczeń
stwa socjalistycznego.

Po śm ierci W łodzim ierza 
Lenina pa rtia  bolszewicka z to 
warzyszem Stalinem  na czele 
wzniosła wysoko sztandar 
m arksistowsko - len inow ski i 
powiodła k ra j nasz po szlaku 
leninowskim , osiągając zwycię
stwo za zwycięstwem.

Pod k ierow nictw em  p a rti i 
Lenina —  S ta lina naród ra 
dziecki zrea lizow ał zwycięstwo 
socjalizm u w  naszym k ra ju  i  w 
okresie powojennym  osiągną! 
odbudowę gospodarki narodo
we! oraz dalszy w zrost m ate
ria lnego i ku ltu ra lnego pozio
mu życia narodowego.

Sukcesy Związku Radziec
kiego napawają serca m ilionów 
ludzi pracy w k ra jach  k a p ita 
lis tycznych pewnością zwycię
stwa w walce o wyzwolenie 
=ond ja rzm a kap ita łu , o tr iu m f 
pokoju na całym  świecie, o de
mokracie i socjalizm .

Drogę w te j walce o wolność 
i szczęście ludzkości wskazu
je  nam w ie lk i sztandar Len i

na, k tó ry  dzierży mocną dłonią 
kom unistyczna p a r tia  bolsze
wików, k tó ry  dzierży wierny 
towarzysz bo jów  i  w ie lk i kon
tynu a to r sp raw y Lenina —  to
warzysz S ta lin  (bu rz liw e  o- 
k la sk i).

Pod przewodem partii Leni
na —- S ta lina  naród radziecki 
i nadal będzie kroczy ł szlakiem 
Lenina ku zwycięstwu komu
nizm u (bu rz liw e  ok lask i). (N a 
stępnie Szw ern ik udzie la gło
su P aw łow i Pospiełowouń, któ
rego re fe ra t podaliśm y w dn iu  
wczorajszym ).

*
O statn ie słowa re fe ra tu  Po- 

spiełowa: „N iech  żyje nasz u- 
kochany Wódz, O jciec i  Nau
czyciel, prom ienny geniusz ludz 
kości, prowadzący naród ra
dziecki do t r iu m fu  komunizmu
—  Towarzysz S ta lin !“  —  po
wodują burzę długo niemilkną 
cych oklasków. Wszyscy wstą- 
ją  z m iejsc. Następuje żywio
łowa owacja ku  czci wodza na 
rodu radzieckiego i  całej postę 
powej ludzkości —  Wielkiego 
S ta lina.

Uroczyste zebranie kończy 
śpiew „M iędzynarodów ki“ .

A kadem ie  w  m iastach 
i  w siach  Z w . Radzieckiego

M O S K W A . Cały naród ra 
dziecki złożył hołd św ietlanej 
pamięci założyciela p a r ti i bol
szewickiej i pierwszego na 
świecie państwa socja listycz
nego —  W łodzim ierza Lenina
—  w dniu 26 rocznicy Jego 
zgonu.

Uroczyste akademie odbyły 
się w  Moskwie, Leningradzie, 
stolicach repub lik  związkowych 
i autonomicznych, we wszyst
k ich m iastach obwodowych i 
rejonowych, w ośrodkach prze 
myślowych, w osiedlach robot
niczych, we wszystkich sowcho 
zach i kołchozach —  w najod
leglejszych nawet zakątkach 
Zw. Radzieckiego.

Akadem ie te s tanow iły  im
ponującą m anifestację moral
no - po litycznej jedności naro
du radzieckiego, wcielającego 
w życie nauki lenin izm u pod 
przewodem wielkiego kontynua 
to ra  spraw y Lenina —  Stalina.

W  atmosferze entuzjazm u i  
jednomyślności uczestnicy wszy 
stkich akademii u ch w a lili tek
sty lis tów  pow ita lnych do wo
dza narodu radzieckiego i ca
łe j postępowej ludzkości —  Jó 
zefa S talina .
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O b c h o d y  na  P o m o rz u  

i  W ie lk o p o ls c e  
5  ro c z n ic ę  

w y z w o le n ia
W  Bydgoszczy odbyło się u-

W

roczyste posiedzenie W ojewódz 
k ie j Pom orskiej Rady Narodo
wej, poświęcone p ią te j roczni
cy wyzwolenia Pomorza przez 
A rm ię  Radziecką i walczące u 
je j boku W ojsko Polskie. Ze
b ran i na posiedzeniu uchwa
l i l i  wysłać depeszę do Genera
lissimusa S ta lina , Prezydenta 
B ie ru ta  oraz M arsza łka Ro
kossowskiego.

W  p ią tą  rocznicę oswobodzę 
nia  W ie lkopo lski w  m iastach, 
miasteczkach oraz wsiach woj. 
poznańskiego odbyły się u ro 
czyste Obchody, zebrania i  aka
demie, w  k tó rych  tłu m n y  u- 
dzia ł w zię ły  rzesze m iejscowe
go społeczeństwa.

Idee Lenina i Stalina wskazują ludowi 
polskiemu drogę budowy nowego życia

O ś ro d k i m aszynow e 
p rz e d  s ie w am i

w io s e n n y m i
Spółdzielczość ro ln icza, p rzy  

gotowując się do wiosennych 
prac ro lnych , prow adzi we 
wszystkich ośrodkach maszy
nowych energiczne prace re 
montowe maszyn rolniczych.

Obecnie wyrem ontowano już  
przeszło 40 proc. tra k to ró w  
oraz 80 proc. siewników z ogól 
nej liczby w ym agających na
praw y. W szystkie  prace re 
montowe zakończone będą do 
1 m arca b r.

N iezależnie od prac rem on
tow ych k ie row n icy  w raz z in 
s tru k to ra m i SOM, rozpoczęli 
ju ż  przy jm ow anie  zgłoszeń od 
ro ln ików , k tó rz y  chcą ko rzy
stać z us ług spółdzielczych 
ośrodków maszynowych. M a
szyny i  narzędzia z ośrodków 
przydzie lane będą przede wszy 
s tk im  ina ło  i  średniorolnym  
chłopom —  członkom  gm in
nych spółdzielni.

ten niezłomnej mocy człowiek, 
którego wieść o w o jn ie  doszła 
w te j oto wiosce, w iedział, że 
nie ci skończą wojnę, k tórzy  
ją  rozpoczęli.

I  dz is ia j znowu po ty lu  la 
tach, gdy m iędzynarodowy ka 
p ita lizm  i im peria lizm  ponosi 
jedną porażkę po d ru g ie j —  
spadkobiercy owych mężów sta 
nu u s iłu ją  powtórzyć ich grę, 
u s iłu ją  rozdmuchać trzecią  w oj 
nę światowę, ja k  gdyby nie 
pomni, do czego dwie1 poprze
dnie w o jny  przyw iod ły  ich ka
p ita lis tyczn y  św iat. N ie  zdają 
sobie widać spraw y z tego, że 
dzieło Lenina, kontynuowane i  
rozbudowane nieom ylnie przez 
S ta lina  —  to dz is ia j niezdoby
ta  tw ie rdza w  sercach, w  móz
gach, w  w o li w a lk i o pokój, 
o postęp setek m ilionów  ludzi. 
Te setki m ilionów  ludzi wiedzą 
dziś n ie  ty lko , że o wolność i  
o pokój trzeba walczyć, ale w ie 
dzą także nieom ylnie, dzięki 
Leninow i i  S ta liftow i, ja k  trze
ba walczyć.

! cielą polskich, wydziedziczo- 
j  nych wówczas z ojczyzny, w y 

zyskiwanych przez kap ita lizm  
i feudalizm  mas robotniczych i 
chłopskich, Lenina, k tó ry  tw o 
rząc nową epokę tw o rzy ł ta k 
że dla naszego narodu w a ru n 
k i wolnego życia, w a ru n k i bu
dowy spraw iedliwego us tro ju .

Setki tysięcy ludzi w  Pol
sce czyta ją  ju ż  dziś dzieła 
Lenina i  S ta lina , na Ich m y
ślach ucząc się p raw dy o ży
ciu i  o walce o lepszy św iat. 
C zyta ją  o Leninie , że b y ł to 
człowiek, k tó ry  n ienaw idził 
nieszczęścia ludzkiego, niena
w idz ił ucisku. Bo Lenin w  ca
łe j swej genialności nie b y ł od
ległym  od życia teo re tyk iem ; 
Jego nauka była  nauką ścisłą, 
nauką o żelaznej konsekwen
c ji,  ale wszystkie korzenie m ia 
ła w  życiu. N ie  ty lk o  uczył, ale 
i w a lczy ł z nieszczęściem, z u- 
ciskiem. Jego nauka by ła  rozu
mem serca i  w o li.

W KILKU
Z D A N IA C H

M O S K W A . —  D z ie n n ik i 1 czaso
pism a rad z ie c k ie  zam ieszczają  k o 
respondencje  i  fo to g ra fie  z  P o l
sk i, zw iązane  z po by tem  w  P o l
sce W łodzim ierza  L e n in a . Czaso
pism o „O goniok“ re p ro d u k u je  ta 
b licę  pam ią tko w ą , w m u ro w an ą  w  
do m u p rz y  u l. L u bom irskieg o  w  
K ra k o w ie . „ L it ie ra tu rn a  j a  G azie - 
ta “ zam ieszcza korespondencję a 
W arszaw y, w  k tó re j op isany jesl 
p o b y t L e n in a  w K ra k o w ie  i  w  
P oron in ie .

B U K A R E S Z T . — Zakończy ła  się 
tu  sesja K o m ite tu  W y konaw cze 
go Ś w ia to w e j F e d e ra c ji M ło d z ieży  
D em o k ra tyc zn e j. O statn i d z ień  ob 
ra d  pośw ięcony b y ł d y s k u s ji nad  
p ro je k ta m i re z o lu c ji. W szystkie  
rezo luc je  zostały jednom yśln ie  
uchw alone

R Z Y M  (P A P ) —  K o n fe d e rac ja
P rzem ysłow có w  po k ilk u m ie s ię c z
n y m  oporze zgodziła się wreszcie  
ńa p ropozycje  K o n fe d e ra c ji P ra 
c y  wszczęcia rozm ów , m ających  
na celu  ro zp a trzen ie  n a jw a ż n ie j
szych p u n k tó w  spornych m iędzy  
p ra co w n ika m i a pracodaw cam i. 
Chodzi tu  przede w szystk im  o u -  
sta len ie  k o m p e ten c ji k o m ite tó w  
fab ryczn ych  w  k w e s tii zw a ln ian ia  
ro b o tn ik ó w  z p racy .

N O W Y  J O R K . — W  U S A  trw a  
s tra jk  gó rn ików . S tra jk u ją c y  od
m a w ia ją  przystąp ien ia  do pracy  
do czasu zaw arcia  u m ó w  zb ioro 
w y c h  z w łaśc ic ie lam i kopa lń  i 
dopóki n ie  zostaną zaspokojone  
ic h  m in im a ln e  żądania po dw yżk i 
płac. O becnie w  7 stanach s tra j
k u je  50 tys. osób.

G E N E W A . — Jak  donoszą z P a 
ry ż a  n a p ły w a j a ta m  dalsze rezo 
lu c je  p ro testacy jn e  przeciw ko  roz  
w ią z a n iu  polskich o rg a n izac ji de
m o k ra ty c zn y ch  i  w ys ied len iom  
P o lak ó w  z  F ra n c ji.

R ezo luc je  p ro testacy jn e  nade
sz ły  m . in . od Z w ią zk u . N au czy 
c ie ls tw a Polskiego w e  F ra n c ji, od  
Z w . In w a lid ó w  W o jennych  R P  w e  
F ra n c ji,  od „O rg a n izac ji Pom ocy  
O jczy źn ie “  i  od liczn ych  polskich  
s e k c ji C G T .

O grom na ro la  Len in a  
w  h is to r ii naszego narodu

Oddając dz is ia j hołd założy
cie low i podw alin  nowej epoki i  
czyniąc to  tu ta j w  Poroninie, 
w idz im y lep ie j i  w yra źn ie j nie 
ty lko  gigantyczną ro lę Lenina 
w  h is to r ii ludzkości, ale w id z i
m y i  w idzieć będziemy lep ie j, 
b liże j Jego ro lę  w  h is to r ii na
szego narodu. W idz im y Go b li
żej ja ko  człowieka, k tó ry  po
znał nasz naród i  Jego walkę, 
k tó ry  udzie la ł cennych rad  po l
skiemu rew olucyjnem u rucho
w i robotniczemu, k tó ry  p rzen i
kn ą ł swoim umysłem wszelkie 
jego błędy, k tó ry  walcząc ostro 
i  bezwzględnie z bu rżuazją  i  
socjaldem okratyczną, nac jona li 
styczną dyw ers ją  w ruchu ro 
botniczym , czyn ił to  w  im ię  in 
ternacjona lizm u, będącego ró w 
nocześnie jedynym  praw dz i
wym  patrio tyzm em , jedyną 
praw dziw ą m iłością w łasnej o j
czyzny.

Zadaniem tego muzeum bę
dzie pokazywać Lenina, jako  
wodza duchowego także pol- 
sk ie j w a lk i o praw dziw ą w o l
ność, Lenina —  ja ko  p rzy ja -

by przypodobać się bu rżuazji, 
rew olucyjną is to tę  m arksizm u. 
Z wodzów k lasy  robotniczej 
przywódcy I I  M iędzynarodów
k i p rzeksz ta łc ili się w  loka jów  
bu rżuaz ji, w  ich agenturę w  
ruchu robotniczym .

T y lko  Lenin i  p a rtia  m a rk 
sistowska R osji —  p a rtia  bol
szewików —  wysoko wzn ieśli 
rew o lucy jny sztandar m a rks i
zmu i  poprzez ciężkie la ta  
w a lk i rew olucyjne j 1905 roku, 
w  epoce rea kc ji, podczas p ierw  
szej w o jny  św iatowej n ieś li go 
k ii zwycięstwu socja listycznej 
rew o luc ji w  Rosji w  1917 roku.

N iech a j M uzeum  uczy 
p ra w d y  o w ie lko śc i epoki 

L en in a  i  S ta lina
Niech obok książek także i  

to muzeum uczy tysiące zwie
dzających : robotn ików  i  chło
pów i  młodzież —  p ra w d y  o 
w ielkości epoki, k tó re j są bu
downiczym i, enoki Lenina i  
S ta lina , epoki ludów, wyrębu
jących sobie wolność, epoki wol 
ności narodów, epoki rozgrom ię 
n ia  kap ita lizm u , epoki soc ja li
stycznego budownictwa.

N iech uczy ha rdz ie j wytężo
ne j, ha rdz ie j system atycznej, 
zorganizowanej, hardzie j owoc 
nej p racy  w  naszym codzien
nym  budownictw ie. N iech po
przez tę  pracę lep ie i ukazuie 
nam się w iz ja  socja listycznej, 
stokroć s iln ie jsze j, bogatszej i 
szczęśliwej Polski.

N iech m ob ilizu je  nas do w y-, 
tężonej w a lk i o nasze n a jb liż 
sze zadanie, o wykonanie p la 
nu 6-letniego.

Niech uczyni nas mocniej
szymi dla wmoenienia obozu 
w a lk i o pokój.

Niech spowoduje, że. walcząc 
o socjalizm  w  naszej ojczyźnie, 
będziemy godni nazwy współ
twórców, współbojowników 
w ie lk ie j epoki Lenina i S ta
lina .

Przemówienie ambasadora 
Wiktora Lebiediewa

przy jac ie le  i  tow a-Drodzy 
rzysze!

O tw ieram y dziś tu , na ziem i 
po lskie j, Dom - Muzeum, po
święcony pam ięci W łodzim ie
rza  I ljic z a  Lenina. Wódz pa r
t i i  m arks is tow sk ie j R osji i  za
łożycie l państwa radzieckiego 
Lenin, przebyw ał tu  w  Poro
n in ie  w  przededniu pierwszej 
w o jny św iatowej. T u ta j praco
w ał, k ie ru jąc  nadal w a lką  re 
w o lucyjną w  Rosji, p rzygo to 
wując się do w ie lk ich  b itew  
klasowych, k tó re  zapew niły 
zwycięstwo rew o luc ji soc ja li
stycznej w  R os ji i  powstanie 
pierwszego na świecie socja li
stycznego państwa robotników  
i  "chłopów.

L e n in  i  p a rtia  
b o lszew ików  w ysoko  

w zn ie ś li sztandar 
m a rks izm u

Lenin b y ł na jw iększym  kon
tynuatorem  nauk i M arksa i

Engelsa. M arks i  Engels dzia
ła li w  okresie przedrew olucyj
nym, k iedy nie is tn ia ł jeszcze 
rozw in ię ty  im peria lizm , w 
okresie przygotow ań k lasy ro 
botniczej do rew oluc ji, w  okre 
sie, gdy rew olucja p ro le ta riac 
ka nie by ła  bezpośrednią prak 
tyczną koniecznością. Lenin 
natom iast dz ia ła ł w  okresie 
rozw iniętego im peria lizm u, w 
okresie rozw ija jące j się rewo
lu c ji p ro le ta riack ie j.

W iadomo, że m iędzy M ark 
sem i  Engelsem z jednej s tro 
ny a Leninem  z d rug ie j leży 
cała epoka niepodzielnego pa
nowania oportun izm u I I  M ię
dzynarodówki. Panowie ci —  
działacze I I  M iędzynarodówki, 
k tó rych  bezpośrednimi spadko
b iercam i są współcześni p ra 
w icow i socjaliści —  oddawali 
wprawdzie cześć im ien iu  M a rk 
sa i  Engelsa ja k  obrazowi 
świętemu, w  rzeczyw istości 
jednak w ypaczy li i  odrzucili,

L e n iu  i S ta lin  —  gen ia ln i 
w odzow ie mas p racu jących  

św ia ta
Już w  pierwszych la tach 

w a lk i Lenina o przygotow anie 
rew o luc ji w  R osji, k iedy Lenin 
w a lczy ł o utworzenie i  wzmoc
nienie bo jowej p a r t i i m a rks i
s towskie j, p rzy łączy ł się do 
niego i  pośw ięcił całą swą nie- 
zmożoną energię spraw ie k la 
sy robotniczej —  n a jw ie rn ie j
szy jego uczeń, Józef W issa- 
rionow icz S talin.

Lenin i  S ta lin  s tanęli na 
czele aw angardy rew o luc ji pro 
le ta ria ck ie j —  p a r t i i bolszewi
ków. T ym  sam ym  stanęli na 
czele czołowego oddziału św ia
towego ruchu robo tn ików  i  
chłopów o wyzwolenie spod 
ja rzm a im peria lizm u , o zw y
cięstwo rew o lu c ji socja listycz
nej.

Na ziem i po lsk ie j, w  tych 
okolicach , byw a ł również To
warzysz S talin. W  tych  oko li
cach dw a j na jw ięks i współcze
śni geniusze, Len in  i  S ta lin, 
korzysta jąc z gościnności naro
du polskiego, p rzygo tow yw a li 
wyzwolenie nie ty lk o  narodu 
rosyjskiego, lecz i  wszystkich 
narodów R osji, a także narodu 
polskiego.

składa hołd w ie lk iem u geniu
szowi rew o luc ji socja listycznej 
—  W łodzim ie rzow i Leninow i. 
N ie ty lk o  jednak dlatego jes t 
znamienny dzień dzisiejszy. 
Dzień dzisiejszy znamienny 
jes t również dlatego, że o tw ie
ra jąc  Muzeum im . Lenina, na
ród po lski czyni to w w a run 
kach zwycięskie j w a lk i o budo
wę fundam entów  socjalizm u w 
swoim k ra ju , wzniósłszy wyso
ko sztandar m arksizm u i lcn i- 
nizmu, jako swój w łasny i m ię
dzynarodowy® symbol, w a lk i o 
socjalizm , ó zapewnienie k u ltu 
ralnego i  dostatniego życia lu 
dziom pracy m iasta i  wsi.

P ie tyzm  i  trosk liw ość, k tó 
rym  da li w yraz organ iza torzy 
Muzeum w  Poroninie, to św ia
dectwo głębokich uczuć szacun 
ku i  m iłości do Lenina i  S ta li
na, uczuć, k tó re  coraz to ba r
dziej ogarn ia ją  naród polski. 
Niechże to Muzeum stanie się 
nieodłączną częścią k u ltu ry  so
c ja lis tyczne j narodu polskiego, 
k tó ra  ro zw ija  się w raz z w a l
ką po lityczną i  ekonomiczną o 
nełne zwycięstwo socjalizm u w  
Polsce.

Życzę masom pracującym  
Polski pełnego zwycięstwa w 
walce o socjalizm  w  ich o jczy
stym  k ra ju .

Niech wzmacnia się i  rozw i
ja  ścisła p rzy jaźń  m iędzy/ na
rodam i po lskim  i  radzieckim  
pod w ie lk im  sztandarem M ark 
sa ■— Engelsa —  Lenina —  
S ta lina !

Nauki Lenina pozostaną wiecznie żyw® 
w sercu klasy robotniczej 

i całej postępowej ludzkości-
U ro czys to śc i k u  czc i L e n in a  na c a ły m  św iec ie

M asy pracujące w szys tk ich  k ra jó w  oddały hołd pamięci 
genialnego wodza ruchu robotniczego, tw órcy partii bol
szewickiej i państw a radzieckiego — W łodzim ierza Lenina, 
w  26 rocznicę jego śm ierci. Z  cełego św ia ta  na p ływ a ją  w iado
mości o akademiach żałobnych ku czci Lenina. Prasa postę
powa podkreśla, że idee Len ina  realizowane w  dobie obecnej 
pod przewodem Stalina , są dzisiaj bardziej żywe, aniżeli kie
dykolwiek.

ZSR R  jes t nadzie ją  
i  ostoją narodów  

w alczących o\ wolność
W yzwolenie narodu po lskie

go spod ja rzm a im peria lizm u 
nastąpiło dopiero w  w yn iku  
d rug ie j w o jny  św iatowej. Jasne 
jes t jednak dla wszystkich, że 
przesłanki do tego wyzwolenia 
s tw orzy ła  W ie lka  Rewolucja 
Październikowa, k tó ra  zwycię
ży ła  w  1917 roku  w  R osji pod 
przewodem Lenina i  Stalina. 
D la wszystk ich je s t teraz rze
czą jasną, że Rewolucja 
Październikowa, zapewniając 
t r iu m f k lasy robotniczej i  p ra 
cującego chłopstwa w  R osji do
prowadziła do g runtow nej prze 
budowy całego życia elconomicz 
nego i  ku ltu ra lnego R osji, do 
olbrzym iego wzmocnienia na
szej ojczyzny, czyniąc z n ie j na 
dzieję i  ostoję dla wszystkich 
narodów, walczących przeciwko 
im peria lizm ow i o wyzwolenie 
i  niezależność.

Oto dlaczego Lenin i  S ta lin 
uznani zosta li za wodzów mas 
pracujących nie ty lk o  w  Rosji, 
lecz i  we wszystkich tych k ra 
jach, gdzie toczy się uporczy
wa walka o wyzwolenie spod 
ja rzm a im peria lizm u i  gdzie 
walczące masy widzą rękojm ię 
swych sukcesów w  rew o lucy j
nej nauce m arksizm u-len in iz- 
mu.

O pera  P o zn a ń ska  

o b c h o d z iła  3 0 - le c ie  
swego is tn ie n ia

W  dniu 22 bm. Opera Poz
nańska obchodziła 30-lecie swe 
go is tn ien ia .

N a uroczystości jubileuszo
we, zorganizowane w  Teatrze 
W ie lk im , p rz y b y ł m in is te r k u l
tu ry  i  sztuki —  Stefan D y
bowski, oraz liczn i przedstaw i
ciel« p a r t i i,  o rgan izacji spo
łecznych i św iata a rtys tycz 
nego.

Składając życzenia dalszej 
owocnej pracy m in is te r D y
bowski oświadczył, że na w n io 
sek K om ite tu  Organizacyjnego 
Jubileuszu T ea tru  postanowio
no nadać Państwowej Operze 
w Poznaniu nazwę: „P aństw o
wa Opera w  Poznaniu im . S ta
nisław a M oniuszki“ .

N aród  p o lsk i zw ycięsko 
bud u je  fu nd am e n ty  

soc ja lizm u
O tw iera jąc Muzeum im . Le

n ina w  Poronin ie naród po lski

Z a ko ń cze n ie  
m ię d z y n a ro d o w e j 

k o n fe re n c ji 
w  sp raw ie  wczasów
W  sobotę, 21 bm. zakończy-

P E K IN . —  Agencja N o
wych Chin donosi, że 21 bm. 
odbyło się w  Pekinie uroczyste 
zgromadzenie żałobne, poświę
cone 26 rocznicy śm ierci W ło 
dzim ierza Lenina. P rzem aw ia ł 
sekretarz generalny T ow arzy
stwa P rzy ja źn i Chińsko - Ra
dzieckiej —  Tsian C ziu-ju i.

S taraniem  Tow arzystw a P rzy 
ja źn i Chińsko - Radzieckiej o- 
tw a rto  w  dniu 21 bm. w  Pe
k in ie  wystawę, poświęconą ży
ciu i  działa lności W łodzim ierza 
Lenina.

F rancję  ku szczęśliwemu 
tru , ku  socjalizm owi.

ju -

B U K A R E S Z T . —  Buka
reszcie i w  całe j R um un ii od
b y ły  się uroczyste akademie ża 
łobne, poświęcone 26 rocznicy 
śm ierci Lenina.

członek B iu ra  Politycznego 
m ite tu  Centralnego Koreań' 
skie j P a r t ii P racujących —  bi- 
Syn-Ep.

U LA N -B A T O R . —  Odbył«
się tu  uroczyste posiedzenie i *  
łobne o rgan izacji partyjnych, 
państwowych i  społecznych, P° 
święcone pamięci Lenina. Ref« 
ra t o życiu i działa lności Leni' 
na, w yg ło s ił sekretarz KC Mon 
go lsk ie j P a r t ii Ludowo-Rewol® 
cy jne j —  Czoikamo.

PARYŻ. —  W  przeddzień 26 
rocznicy śm ierci Lenina odbył 
się w  sa li M u tu a lité  w  Paryżu 
potężny wiec pod przewodnic
twem  Cachina. Na trybun ie  za
siedli w okó ł Thoreza członko
w ie B iu ra  Politycznego KP  
F ra n c ji, sekretarz generalny 
CGT —  Frachon oraz inne 
w yb itne  osobistości.

R e fe ra t w yg ło s ił J. Duclos, 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że ja kko lw iek  
Lenin u m a rł przed 26 la ty , n i
gdy jeszcze m yś l leninowska 
nie by ła  ta k  żywa i prom ien iu
jąca, ja k  w  naszym okresie h i
storycznym . W  dalszym ciągu 
przem ówienia Duclos podkreś
l i ł ,  że akcja pokojowa we F rań 
c ji prowadzona je s t zgodnie z 
nauką Lenina. Pod sztandarem 
Lenina —  S talina —  oświad
czy ł Duclos —  poprowadzim y

B U D A P E S ZT. —  Naród wę
g ie rsk i z łoży ł hołd pam ięci W. 
Lenina. W  ins ty tuc jach  stołecz
nych i p row inc jonalnych odby
ły  się uroczyste akademie ża
łobne. W  gmachu Opery Pań
stwowej odbyła się uroczysta 
akademia. Przemówienie w yg ło  
s ił członek B iu ra  Politycznego 
W ęgierskie j P a r t ii P racu ją 
cych —  m in. Józef Rêvai.

RZYM . —  Postępowe społe
czeństwo w łoskie  na akade
miach i wiecach oddało hołd pa 
mięci W łodzim ierza Lenina.

B E R L IN . —  Niem iecka p ra 
sa demokratyczna zamieściła 
obszerne m a te ria ły  i  a rty k u ły , 
poświęcone życiu i działalności 
w ielkiego wodza rew o luc ji Le 
nina.

P H E N IA N . —  W  sali Tea
tru  Państwowego w  Phenianie 
odbyła się w  dniu 20 bm. uro-

K A R A C H I. —  K o m ite t Ce®-
tra ln y  Kom unistycznej Partii 
Pakistanu, opub likow ał odezw?» 
wzywającą członków P a r t ii d« 
uczczenia pamięci Lenina prze* 
pogłębienie w iedzy o Leninie * 
Ieninizm ie, przez szeroką pro
pagandę idei leninowskich i **- 
kładanie kó łek, poświęcony«!1 
studiom  marksizmu-leninizmU»

H E L S IN K I. —  Towarzystw*
„F in land ia  —  Zw iązek Radzie*" 
k i“  zorganizowało uroczysty 
akademię żałobną, poświęconą 
26 rocznicy śm ierci Lenina.

T E L  A V IV . —  Z in ic ja tyw y
KP Izrae la , odbyła się 20 bm> 
w Tel A v iv ie  uroczysta akade- 
m ia żałobna, poświęcona parni? 
ci W łodzim ie rza Lenina. Refe
ra t w y g ło s ił sekretarz general
ny K P  Izrae la  —  M ikun is.

SZTO KHO LM . —  Staranie®1
Towarzystw a P rzy ja źn i Szwed* 
ko-Radzieekiej odibyła się tu  u- 
roczysta akademia, poświęcona 
26 rocznicy śm ierci Lenina.

Po referac ie  o życiu i  dzi>*
czysta akademia, poświęcona | ła lności Lenina w yśw ietlono Ti 
26 rocznicy śm ierci W łodzim ie - dziecki f i lm  dokum entalni 
rza Lenina. R e fe ra t w yg ło s ił 1 „W łodz im ie rz  Len in“ .

Ambasada titowska w Sofii
ośrodkiem szpiegostwa i dywersji

N o ta  b u łg a rs k a  do  rz ą d u  J u g o s ła w ii d om ag a  się 

n a tych m ia s to w e g o  o d w o ła n ia  d y p lo m a tó w  tś to w sk ich
S O FIA . (P A P ). —  Opublikowano tu  tekst noty werbalnej, 

doręczonej przez m in is ters tw o spraw zagranicznych Ludowej
R epub lik i B u łg a r ii ambasadzie 
treśc i następującej:

jugosłow iańskie j w S o fii —

ła się w  Zakopanem Międzyna. 
redowa K onferencja  Central 
Zw iązkowych k ra jó w  demokra
c ji ludow ej: B u łg a r ii, Czecho
słowacji, R um un ii, W ęgier i 
Polski, poświęcona sprawie 
wczasów. W  kon ferencji wzię
l i  również udz ia ł przedstaw i
ciele radzieckich zw iązków za
wodowych.

W  niedzielę uczestnicy kon
fe ren c ji zw iedz ili domy w ypo
czynkowe Funduszu Wczasów 
Pracowniczych w  Zakopanem.

Krwawy 9 stycznia we Włoszech
Pietro Secchia

M in is te rs tw o spraw zagra
nicznych Ludowej Republik i 
B u łg a r ii z polecenia swego rzą 
du kom uniku je  rządowi Jugo
s ław ii, że w  toku procesu o- 
środka szpiegowskiego i  dy 
wersyjnego Trajczo Kostowa 
ustalono, iż w  spisku ańtyludo- 
wym  przeciwko Ludowej Re
publice B u łg a r ii b ra ły  udzia ł 
odpowiedzialne osoby, wcho
dzące w  skład obecnego rządu 
jugosłow iańskiego oraz perso
nel ambasady jugosłow iańskie j 
w  S o fii —  w ykonu jąc rolę 
podżegaczy, insp ira to rów  i o r
ganizatorów.

1) _ Proces sądowy wykazał, 
że kierownicze osobistości rzą 
du jugosłow iańskiego i pracow 
n icy  ambasady rea lizu jąc spi
sek an tybu łga rsk i, m ający na 
celu aneksję k ra ju  P iryńskie- 
go, likw idac ję  poprzez plano
waną przez nich „federację“  
niepodległości narodowej i su
werenności Ludowej Republik i 
B u łg a r ii oraz zgładzenie prze
wodniczącego Rddy M in i- 

1 __________ __

9 stycznia b y ł dniem k rw i i  
żałoby nie ty lko  d la  mas p ra 
cujących Modeny i  p ro le ta ria 
tu  włoskiego. M asakra robot
n ików  w  Modenie z jedne j stro  
n y  u ja w n iła  raz jeszcze reak
cy jne i  krw aw e oblicze reżim u 
de Gasperi‘ego, zdemaskowała 
p lany przygotow ywanej przez 
im peria lis tów  w o jny, z d rug ie j 
zaś —  wykazała odwagę, mę
stwo i  siłę ludu pracującego w  
walce o praw o do życia, o wol 
ność i  pokój.

W  Modenie p rzy  pomocy 
bestia lskie j m asakry usiłowano 
sterroryzować w łoskie masy 
pracujące i  złamać ich bojo- 
wość. A le  nie m inęło nawet 
pół godziny od haniebnego m or 
derstwa —  u licam i m ia s t jeź
dz iły  jeszcze samochody pan
cerne, ta k  zwani „stróże po
rządku“  po lowaii na ludz i, na 
tro tua rach  leża ły tru p y , —  a 
ju ż  70 tysięcy robotn ików  Mo
deny zebrało się na wiecu i  
przysięg ło kontynuować walkę 
z jeszcze większą, niż dotych
czas siłą.

9 stycznia —  to  nie ty lk o  
dzień załam ania się próby rzą
du de Gasperi-Scelby, k tó ry  
us iłow ał zastraszyć te rro rem  
robotn ików  i  masy pracujące 
Modeny, lecz rów nież dzień 
przełomu, dzień zdecydowanego 
wzmożenia w a lk i o pokój i  de
m okrację. 9 stycznia w  Mode
nie zabito sześciu robotników. 
Lecz salwy karabinów  maszy
nowych nie zastraszyły ludu 
pracującego. Wręcz przeciw
nie, wszyscy obywatele Mode- 
ńy  wyszli na ulicę, aby zama
nifestować swą jedność, siłę i 
wolę w a lk i o prawo do życia, 
p racy i chleba, aby zam anife
stować swą nienawiść do w ro
ga. W raz  z ludem pracującym  
Modeny masy pracujące całych 
W łoch w y ra z iły  swe oburzenie, 
swój pro test i złożyły uroczyste

Zastępca S ekre ta rza  Generalnego  
K o m u n is tyczn e j P a r t i i  W ioch

w al-przyrzeczenie wzmożenia 
k i.

Zabójstwa w  Modenie, k tó 
re na s tąp iły  w ślad za zabój
s twam i w  Melissie, Torrem ag- 
g iore i  Montescaglioso, zdema
skow ały is to tę  p o lity k i de Ga- 
speri‘ego naw et w  oczach lu 
dzi, k tó rzy  na jba rdz ie j m y li li 
się w  je j  ocenie.

W  przededniu wyborów  z 18 
kw ie tn ia  1948 r .  de Gasperi 
pow iedzia ł: „M u s im y  zwyciężyć 
za wszelką cenę!“ . Część W ło
chów, k tó rzy  g łosowali wów
czas na p a rtię  chadecką nie ro 
zum iała oczywiście praw dziw e
go znaczenia tych  ponurych 
słów. D z is ia j znaczenie ich jes t 
jasne dla wszystkich.

Przed dwoma la ty , w  odpo
wiedzi jednemu z działaczy po
litycznych, k tó ry  uprzedzał o 
niebezpieczeństwie p o lity k i roz 
łam u w  k ra ju , p o lity k i niena
w iści w  stosunku do ludu p ra 
cującego, de Gasperi oświad
czy ł: „P ó jdz iem y do końca z 
A m eryką “ . Jeśli k toko lw iek 
m ia ł podówczas w ątp liw ości co 
do znaczeniaatych  słów, to dziś 
żadnych w ątp liw ości ju ż  mieć 
nie może. Iść do końca z Am e
ryką  oznacza przygotować 
k ra j do na jba rdz ie j szaleń
czych aw an tu r, prowadzić p o li
tykę antydem okratyczną wszel
k im i środkam i, nie wyłączając 
gw ałtów  i te rro ru , walczyć z 
ruchem na rzecz pokoju, w a l
czyć z organ izacjam i ludu p ra 
cującego, aby w trąc ić  k ra j w 
otchłań w o jny.

Bestia lską m asakrą w  Mode
nie rząd de Gasperi‘ego chciał 
dowieść w ie lk im  kap ita lis tom  
w łoskim  i im peria lis tom  ame
rykańsk im , że gotów je s t iść z

n im i do końca. M n ie j więcej 
przed miesiącem prezes orga
n izac ji w ie lk ich  przem ysłow
ców w łoskich Costa w yg łos ił 
przemówienie, w yraźnie skie
rowane pod adresem rządu de 
Gasperi‘ego. O sy tua c ji w  k ra 
ju  Costa bez osłonek oświad
czy ł:

„G łów na przyczyna słabości 
włoskiego systemu nerwowego 
polega na tym , że współczes
ne państwo nie może dłużej 
sprawnie funkcjonować, je ś li 
zorganizowane je s t w  sposób, 
k tó ry  m ógł być doskonały w  po 
czątkach stu lecia“ .

In n ym i słowy Costa wręcz 
powiedział rządow i, że u s tró j 
dem okratyczny je s t ju ż  prze
s ta rza ły  i  że obecnie potrzebne 
są ustaw y przeciwko związkom 
zawodowym i s tra jkom , że trze 
ba odebrać w łoskiem u ludow i 
pracującem u jego p raw a i  swo 
body zagwarantowane konsty
tuc ją , że należy przyw rócić  fa 
szystowskie oddziały szturm o
we, aby p rzy  pomocy te rro ru  
zniszczyć organizacje mas p ra 
cujących, aby przedsiębiorcy 
znów s ta li się wszechwładnymi 
panam i w  zakładach przem y
słowych i  m ogli samowolnie 
eksploatować masy pracujące, 
wprowadzać głodowe zarobki, 
zmuszać robotn ików  do produ
kowania narzędzi w o jny, redu
kować robotników  według w ła 
snego w idz i m i się.

P row odyr przemysłowców 
w łoskich zakończył swe prze
mówienie utrzym ane w fo rm ie  
u ltim a tum  słowam i: „K la sa  
k ie ru jąca  przemysłem ma p ra 
wo być klasą k ie ru jącą  k ra 
jem “ .

Przedstawiciele s ta re j klasy 
k ierownicze j, k tó ra  zrodziła fa 
szyzm, ci sami ludzie, k tó rzy  w 
ciągu 20 la t popiera li faszyzm, 
k tó rzy  na przeciąg 20 la t za
k u li naród w łoski w ka jdany

i  d la  swych ciemnych in te re 
sów s ta ra li się, by W łochy do 
końca szły z H itle rem , obecnie 
znowu żądają, by  znieść n s tró j 
dem okratyczny, powrócić do 
systemu d y k ta tu ry  „s ilnego rzą 
du“ , albowiem ze względu na 
swe brudne i  egoistyczne in 
teresy uważają, że muszą iść do 
końca z A m eryką.

De Gasperi uważnie w ys łu 
chał przem ówienia Costy i  sal
wą karab inów  maszynowych 
skierowaną w  robotn ików  Mo
deny dowiódł, że zrozum ia ł je  
i  gotów je s t iść do końca w  
rea liza c ji p lanu w ielkiego kap i 
ta łu  w łoskiego i  p lu tó k ra c ji a- 
m erykańskie j.

Dlaczego jednak, zapytać mo 
że n ie-w łoski czyte ln ik, reakc ja  
włosko - am erykańska w yb ra 
ła  jako  przedm iot swych ata
ków E m ilię  a zwłaszcza Mo- 
denę?

Już od dwóch la t  ogień reak 
cy jne j i  p o licy jne j ofensywy 
skoncentrował się w łaśnie na 
E m ilii,  zwłaszcza zaś na Mode
nie. Setki pa rtyzantów , p a trio  
tów  i bohaterskich bo jowników  
te j p ro w in c ji w trącono do w ię
zień, poddano tu rtu ro m  i skaza 
no za dzia łania wojenne, za 
wystąp ien ia  patrio tyczne w  cza 
sie w o jny  narodowo -  wyzwo
leńczej przeciwko faszystom  
niem ieckim  i  w łoskim . Prze
śladowano i aresztowano ty s ią 
ce fo rn a li, robotn ików  i  bezro
botnych za ich udzia ł w  s tra j
kach i  m an ifestacjach w  obro
nie chleba, p racy i  życia.

Reakcja skoncentrowała o- 
gień swych ataków  na E m ilii,  
a zwłaszcza na Modenie prze
de wszystkim  dlatego, że jest 
to jeden z na jważnie jszych i 
na jbardz ie j decydujących odcin 
ków fro n tu  mas pracujących.

K lasa panująca i rząd m ia
ły  nadzieję, że poprzez swą sa
mowolę, bezprawiem i przemo
cą p o tra fią  sprowokować lud 
pracujący E m ilii do nieprze
myślanych wystąpień.

P lan de Gasperi —  Scelby, 
ja k  zresztą w  ogóle wszystkie 
plany_ rea kc ji, oparty  b y ł cał
kow icie na prow okacji, obliczo
ny na nieprzemyślane, anarch i 
styczne, niezorganizowane a k ty  
ze s trony  mas pracujących. Je 
ś li lud pracu jący  zbuntu je  się, 
je ś li na g w a łty  rządu odpowie 
również gw a łtam i, reakc ja  roz 
b ije  go w łaśnie tam , gdzie je s t 
on na js iln ie jszy . Takie  b y ły  
p lany ludz i z rządu włoskiego, 
k tó rzy  ju ż  od dwóch la t  czynią 
wszystko, aby sprowokować 
wojnę domową. P lany te całko
w icie zbankru tow ały. M asy 
pracujące E m il i i w  obliczu ata 
ków s ił rea kc ji n ie s tra c iły  gło 
w y  i  nie w pad ły  w  pułapkę 
wroga. '

Reakcja w yb ra ła  E m ilię , ja 
ką przedm iot swych ataków 
również dlatego, że p row inc ja  
ta  i je j m iasta zw racają szcze
gólną uwagę sztabu am erykań
skiego ze względu na przygo
towywaną przez im peria lis tów  
wojnę.

A ta k i na lu d  pracu jący E m i 
l i i ,  zwłaszcza zaś Modeny, są 
atakam i przeciwko fro n to w i 
pokoju, są przygotow aniam i do 
w o jny. Modena in te resu je obec 
nie sztab am erykański ta k  sa^ 
mo, ja k  przed sześciu la ty  in te 
resowała sztab niem iecki. N ie 
dawno przyznała to bezczelnie 
pewna włosko - amerykańska 
gazeta:

„W  te j bogatej p ro w in c ji 
droga E m ilia  przecina drogę, 
łączącą północną Europę z mo
rzem Śródziemnym. P row inc ja  
Modena ciągnie się od A pen i
nów do Padu przecina ją  dro 
ga E m ilia , a od prze jścia Abe- 
tone biegnie droga, łączącą 
Rzvm z Brennerem “  itd .

W łoscy i amerykańscy p ro 
wokatorzy wojenni chcą mieć 
w swym ręku strategiczne, k lu  
czowe pozycje i drogi łącznoś
ci. Podżegacze wojenni rozu
m u ją : tych kluczowych pozycji

dla baz wojennych nie należy 
zostawiać w  ręku s ił pokoju.

Powszechnie wiadomo, że ge 
nera ł h itle row sk i Kesselring 
s ta ra ł się utrzym ać w  swym rę 
ku drog i modeńskie. Zdecydo
w a ł się on nawet na p e rtra k ta  
cje ze sztabami p a rtyza nck i
m i, proponując im  „w o lne stre 
f y “ .

Partyzanci Modeny nie posz
l i  na ugodę z wrogiem , nie u- 
le g li obietnicom ani te rro ro w i 
Kesselringa.
_ To,^ co wczoraj us iłow a ł o- 

siąnąc Kesselring, dziś p ra g 
nie osiągnąć sztab am erykań
ski. Ofensywa re a kc ji na Mo- 
denę je s t częścią składową im 
peria lis tycznych planów  wojen 
nych. P lany te jednak okazały 
się przedwczesne. M asakra w 
Modenie w yw oła ła  oburzenie 
wszystkich uczciwych ludzi.

Pobojowisko w  Modenie, ja k  
grom  z jasnego nieba ostrze
gło W łochów, żę demokracja 
jes t w  niebezpieczeństwie, że si 
łom re a kc ji i  w o jny  nie można 
pozwolić w ięcej na ani jeden 
k rok  naprzód.

Modena stanow iła i powinna 
stanowić decydujący etap w 
walce o pokój i  wolność. Przed 
staw iciele wszystkich s ił demo 
kratycznych, s ił pracy i wszy
scy pęsłowie i senatorowie o- 
pozycji, zebrani w  Modenie, u- 
roczyście p rzys ięg li, że rozw i
ną taką pracę propagandową, 
ag itacy jną  i organizacyjną, któ  
ra  zespoli do w a lk i w  obronie 
życia i  swobód obywatelskich 
większość W łochów. Zobowiążą 
l i  się oni zorganizować ogólno
k ra jo w y  ruch mas ludowych, 
k tó ry  zmusi g ru py  reakcyjne 
do cofnięcia się, do poszanowa
nia  życia ludzkiego i p raw  o- 
bywatelskićh, doprowadzi do 
zm iany p o lity k i i udarem ni wo 
jenne p lany im peria lis tów . Zo
bowiązanie to będzie wykona
ne!
( „O  trw a ły  pokój, o demokra
cję ludową“  N r  S).

strów  B u łg a r ii —  Geor- 
g i D ym itrow a  —  1 u trz y 
m yw a li zbrodniczą łączność z 
agentem i  szpiegiem w yw iadu 
angielskiego, a następnie ró w 
nież am erykańskiego —  T ra j
czo Kostowem, k tó ry  w  oszu
kańczy i  podły sposób przedo
s ta ł się na odpowiedzialne sta
nowiska państwowe i pa rty jne  
w Ludowej Republice B u łg a rii.

a) Już w końcu 1944 roku o- 
becny w iceprem ier i  m in is te r 
spraw zagranicznych Jugosła
w ii Edw ard Kardel, przejeżdża 
jąc z Belgradu do Skoplje 
przez Sofię, spo tka ł się w  So
f i i  ze zdrajcą Trajczo K osto
wem, celem zaznajom ienia K o 
stowa ze zbrodniczym spi
skiem, którego zadaniem było 
pochłonięcie B u łg a r ii przez t i-  
towską Jugosławię, oderwanie 
B u łg a r ii od Zw iązku Radziec
kiego i  u jarzm ienie je j przez 
s iły  im peria listyczne oraz ce
lem udzielenia Kostowow i in 
s tru kc ji.

b) W  m arcu 1945 roku  inny 
członek k ie row n ic tw a jugos ło 
w iańskiego —  M ilovan Dżilas 
—  p rz y b y ł do S ofii, aby spot
kać się z Tra jczo Kostowem, 
wyłusżczyć m u p lan obecnych 
przywódców jugosłow iańskich, 
zm ierzający do oderwania k ra 
ju  P iryńskiego i  przyłączenia 
go do Jugosław ii, i  porozu
mieć się z n im  co do okazania 
całkow itego poparcia urzędn i
kom ambasady —  M angowskie- 
mu i Z a firow sk iem u —  w  ich 
szpiegowskiej i  w rog ie j dz ia ła l
ności, a zarazem, aby udzie lić 
wskazówek szpiegowskiej agen 
turze T ra jczo Kostowa odnoś
nie zorganizowania p rzew rotu  
państwowego, wymierzonego 
przeciwko p ra w o w ite j w ładzy 
ludowej i  niepodległości Ludo 
w e j R epub lik i B u łg a rii.

c) W  czasie spotkania w  Bel 
gradzie^ z Tra jczo Kostowem  
—■ m in is te r spraw w ew nętrz
nych Jugos ław ii A leksander 
Rankovicz da ł Kostowow i in 
s trukc ję , aby pos taw ił w ie r
nych sobie ludzi na odpowie
dzialnych stanowiskach w  apa
racie m in is te rs tw a spraw we
wnętrznych oraz, aby naw ią 
za ł ścisły kon tak t i  koordyno
w a ł swe działania z przedsta
w ic ie lam i w yw iadu jugos ło 
wiańskiego, zapewniając itn 
w o lny dostęp do wszystk ich in 
s ty tu c ji, celem otrzym an ia  
przez nich danych, niezbędnych 
w działa lności szpiegowskiej.

d )  . W  czasie tegoż pobytu 
Kostowa w  Belgradzie prem ier 
Jugosław ii T ito , zao fia row a ł 
zdra jcy Kostowow i swe us ług i 
w k ie runku  powiązania go z 
A m erykanam i i dał mu wska
zówki, dotyczące rozpoczęcia 
pracy, m ającej na celu zmianę 
o rien tac ji zagranicznej p o lity k i 
B u łg a r ii w  stronę im p e ria li
stów am erykańskich. T rajczo 
Kostow o trzym a ł ins trukc ję , 
aby organ izow ał s iły  wewnętrz 
ne dla pomyślnego zrea lizowa
nia spisku antypaństwowego i 
Kostowow i przyobiecano w

wódców jugosłow iańskich 
do oddania m u do dyspozycji 
s ił zbro jnych włącznie.

e). W  listopadzie 1947 rok« 
w Jevksinovogradzie premie* 
Jugosław ii T ito  ponownie z** 
pew n ił szpiega Kostowa, i* 
może liczyć na pomoc zbro jn i 
ze s trony Jugosław ii. W  rożni« 
wie te j T ito  zalecał Kostowowi 
natychm iastowe aresztowanie» 
a w razie potrzeby, zgładzenie
przewodniczącego Rady M in i
s trów  Ludowej R epublik i Buł
g a rii ■— Georgi Dymitrow«» 
k tó ry  b y ł g łówną przeszkodą Tl 
rea lizac ji spisku.

Przewód sądowy udowodnił» 
że celem zrealizowania przew*« 
tu  państwowego, wymierzone
go przeciwko praw ow item u r^ą 
dowi F ron tu  Patriotycznego 
Ludowej R epub lik i B u łg a rii, c® 
lem dokonania zabójstwa Geo* 
g i D ym itrow a oraz innych os« l f

I- Ab istośri k ierowniczych z inspi' 
ra c ji i według in s tru k c ji odp«' ' 
w iedzialnych osobistości rządu 
jugosłow iańskiego —  do Sofii 
wysyłano jednego za drugi®1 
szpiega w  charakterze „dyp lo
m atów“ : Popovicza, Kovaczevi- 
cza, C icm ila, D je rd ję , Mang®-̂  
skiego, Zafirow skiego, Moffl- 
cilovicza, Vujaczicza, Saviez«» 
Nakova, R isticza, Filipowicz«» 
M ila tovicza, Hadżi-Panzowa i  
innych.

2 ). W  toku procesu przed Są 
dem N ajw yższym  Ludowej Re
pub lik i B u łg a r ii udowodniono» 
ze personel obecnej ambasady 
jugosłow iańskie j w  S o fii two
rz y ł szeroką sieć szpiegowską 
na te ry to r iu m  Ludowej Repu
b lik i B u łg a r ii, a zwłaszcza Tt 
k ra ju  P iryńsk im , ja k  również 
przeprowadzał „szpiegostwo t*  
ta lne“  i  p row adził działalność 
an tybu łgarską na korzyść im
peria lis tów . Udowodniono, ż* 
ambasada jugosłow iańska Tt 
S o fii s tanow iła  ośrodek anty
państwowego spisku, skierowa
nego przeciwko Ludowej Repu
blice B u łg a r ii celem zadani» 
ciosu niepodległości nar©doW«J 
i suwerenności narodu bu łgar
skiego, celem lik w id a c ji ustro
ju  ludowo-demokratycznego * 
przeszkodzenia w  rozw oju  Buł
g a r ii ku  socjalizm ow i, celem 
podważenia p rzy jaźn i i  współ
pracy Ludowej R enublik i Buł
g a rii z w ie lk im  Zw iązkiem  R*- 
dzieckim, k tó ry  dw ukro tn ie  wy 
zw o lił B u łga rię  oraz przyjąć®1 
i wsnółpracy z k ra ja m i demo
k ra c ji ludowej i  celem wcią
gnięcia B u łg a r ii d‘o obozu i®1'  

-perialistów .

tym  celu czynną pomoc p rzy - Iczicza i Savicza.

3). Wobec tego, że wielk» 
liczba urzędników  ambasady 
jugosłow iańskie j w  S o fii zajm« 
wała się w rogą i szpiegowską 
robotą i  p rzekszta łc iła  amba
sadę w  ośrodek swej zbrod®1! 
czej działa lności, nie dają«eJ 
się absolutnie pogbdzić z i«B 
funkc jam i dyp lom atycznym i 7 ' 
rząd Ludow ej' R epub lik i Buł
g a rii uważa za niem ożliwe dal- 
sze_ urzędowanie ambasado*» 
Josipa D je rd ji, pierwszego se'  
1 re ta rza  M arko Vujaczieza 1 
konsula jugosłow iańskiego 
Sofii —  Swetozara Savicza._M 
nisterstw o spraw zagrani«2'  
nych Ludowej R epublik i Buł£®
r i i  domaga się natychmiastoW
go opuszczenia granic L u d o W e- 
R epublik i B u łg a r ii przez Y u j8'

I



Nr 24 TRYBUNA LUDU 3

Co u jaw niła  kontrola w  „C a ritas ie ”  w ro c ła w sk im
„G azeta Robotnicza“  z dn ia  

22 bm. zamieściła a rty k u ł, k tó 
rego treść podajem y po n iże j:

Gospodarka wrocławskiego 
„C a rita su “  s tanow iła  od daw
na przedm iot zaniepokojenia 
społeczeństwa wrocławskiego.

W iedziano, że in s ty tu c ja  ta 
rozporządza n iezw ykle poważ
nym i funduszam i. Że korzysta  
z subwencji państwowych i  sa
morządowych, idących w wiele 
dziesiątków m ilionów  z ło tych 
subwencji przeznaczonych na 
pomoc dla najb iedniejszych. 
W iedziano, że do je j m agazy
nów idą całe tra n sp o rty  da
rów, zbieranych wśród roda
ków  zza Oceanu —  znowu na 
pomoc dla najb iedniejszych. 
W iedziano, że do je j kas p łyną 
pokaźne sum ki ze zbiórek, urzą 
dzanych w kościołach i przed 
kościołam i, za zgodą w ładz pań 
stwow ych —  znowu dla najbied 
niejśzych...

A  zarazem w iedziano, że ci 
na jb iedn ie js i nie widzą niem al 
nic z tych  dla nich przeznaczo
nych subwencji państwowych, 
darów i  sum zbiórkowych. Za
razem m noży ły  się in fo rm acje  
wskazujące, że te sumy i  te da
ry  idą ja k im iś  bocznymi to ra 
m i, rozp ływ a ją  się gdzieś w  nie 
w iadom ych —  a raczej aż nad
to dobrze w iadom ych k ie ru n 
kach. Zarazem w idz ia ło  się pe 
wne osoby z k ie row n ic tw a „C a
r ita s u “ , dysponujące w  sposób 
na jbardz ie j bezceremonialny 
tym , przeznaczonym dla n a j
biedniejszych, m ieniem.

N a jw yższy ju ż  czas, aby za j
rzeć za k u lis y  w rocławskiego 
„C a rita su “  i  u jaw n ić , co dzieje 
się z groszem publicznym , k t6 - 
ry m  ten „C a rita s “  dysponował.

R zu t oka na gospodarkę w ro 
cławskiego „C a rita su “  w y s ta r
cza całkow icie , by u jaw n ić  n ie
sam owite doprawdy bagno.

W e w roc ław sk im  „C a ritas ie “  
dzielono m ienie przeznaczone 
dla biednych ludz i —  pomiędzy 
k ie row n ików  te j in s ty tu c ji i  ich 
p ryw a tnych  znajom ków, pomię
dzy h iera rch ię  i  in s ty tu c je  kle- 
ryka lne , k tó re  przecież dopraw 
dy nie sposób uważać za bied
ne, pom iędzy ludz i zamożnych 
i op ływających we wszelkie do- 
h**o.
WmSmm

W e w roc ław sk im  „C a ritas ie “  
pieniędzy, uzyskiw anych z sub
wencji państwowych i  ze zbió
rek  publicznych używano na f i 
nansowanie bandytów podziem
nych, dywersantów, szpiegów i 
by łych współpracowników  h i t 
lerowskiego Gestapo.

We w rocław skim  „C a ritas ie “  
odmawiano pomocy na jbardzie j 
potrzebującym , staruszkom , by 
ły m  żołnierzom  W ojska P o l
skiego, zbywano ich k ilk u  set
kam i zło tych, podczas gdy dzie 
s ią tk i i setki tysięcy z ło tych 
sz ły  dla tych w łaśnie w ym ie
nionych poprzednio —  bogaczy 
i bandytów.

We w rocław skim  „C a ritas ie “  
oszukiwano Skarb Państwa, o- 
szukiwano ofiarodawców, p ro 
wadzono mętne in teresy, roz- 
kradano w  sposób na jbardz ie j 
zuchwały m ienie publiczne, o- 
s łania jąc to wszystko maską 
rzekom ej działa lności cha ry ta 
tyw ne j.

W szystko to rob iła  rodzinka, 
złożona z przedstaw ic ie li a ry 
s tokrac ji i  by łych  ziem ian, z 
czołowych przedstaw ic ie li k le 
ru , a wraz z n im i z by łych h i
tlerow skich szpiegów w  sutan
nach i w cyw ilnych m aryn a r
kach.

F aktycznym  k ie row n ik iem  
„C a rita su “  w rocław skiego b y ł 
i je s t ks.dr M ilik ,  adm in is tra 
to r apostolski, pe łn iący ffm kc ję  
biskupa - ordynariusza. To on 
m ianuje prezesa i  sekretarza 
oraz dyrek to ra  Zw iązku Diece
zjalnego „C a rita s “ . To on kon
tro lu je  ich działalność i  ma 
prawo pociągania ich do odpo
wiedzialności.

Ż jego nom inac ji i  z jego bło 
gosław ieńśtwa w  pierwszym  
zarządzie d iecezjalnym  „C a rita  
su“  znaleźli się m iędzy innym i: 
hrabia A n to n i P la te r-Zyberk, 
b y ły  obszarnik —  jako prezes 
zarządu, jego kuzynka p. Z. 
S iem iątkowska, by ła  obszarnicz 
ka —  jako sekre tarka diecezjal 
na, h r. Jadw iga K ras icka  —  ja  
ko przewodnicząca kom is ji re 
w izy jne j.

Do takiego zarządu dobrano 
odpowiednich dyrektorów . Do 
a rystokra tów  doszlusowali a fe
rzyści i  b y li gestapowcy. Tak 
więc:

P ierwszym  dyrektorem  w ro
cławskiego „C a rita su “  b y ł O-....”» j r v <  ......t.vr«.w,v
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'Wrocławski „ Caritas“  udzielił Józefowi Lorkow i pożyczki, 
to sumie IfO.OOO z l na obronę jego brata ks. Władysława 

Lorka , uczestnika bandy rab unkowo-dy wersyjne j

M arian  P irożyńsk i, za jm ujący 
się m. in. kupowaniem  na w ięk 
szą skalę papieru, kradzionego 
z d ru ka rn i S. W . „W iedza“  we 
W rocław iu .

D rug im  dyrekto rem  „C a r ita 
su“  b y ł ks. A n to n i Sam ulski, 
b y ły  agent Gestapo w  S iera
dzu, zna jdu jący się obecnie w 
w ięzieniu.

Trzecim  dyrektorem  w rocław  
skiego „C a rita su “  b y ł p. Jan 
Paszenda, agent Gestapo, na 
odmianę z Gniezna.

Po ustąp ien iu  h r. P la te ra  z 
zarządu, miejsce jego za ją ł nie 
ja k i p. N agraba, specja lista od 
grabienia cudzych pieniędzy, 
by ły  dy re k to r Gazowni we W ro 
cław iu. N ie m óg ł on jednak 
zbyt długo pe łn ić swych fu n k 
c ji. gdyż zosta ł aresztowany i 
skazany na dożywotnie w ięzie
nie za sabotaż i dywersję go
spodarczą.

To dobrane —  przez ks. ad
m in is tra to ra  M ilik a  dobrane -— 
grono poprowadziło na terenie 
„C a rita su “  swoją, specjalną po 
litykę .

Jaka to by ła  p o lityka ?
K on tro la  bucha lte rii „C a r ita 

su“  pozw o liła  stw ierdz ić , że 
prowadzono ją  w  sposób, po
zw ala jący na wszelkie naduży
cia.

Przez d ług i czas nie prow a
dzono w  ogóle księgowości.

Za ro k  1946 nie sporządzono 
w ogóle bilansu.

W .księgaeh, zaprowadzonych 
później, w idn ie ją  ślady licznych 
ześkrobywań, w ycieran ia gm  
mą, popraw ian ia  c y fr , wpisywa 
n:a pozycji zwyczajnym  o łów 
kiem  itd . itd .

Co znaczą tego rodza ju  „n ie 
form alności“ ?

N ie chodzi tu ta j ty lk o  o na- 
roszenie przepisów prawnych. 
Chodzi o to, że w  ten sposób 
prowadzona n ib y  księgowość 
pozwala na wszelkie, n a jb a r
dziej nawet fan tastyczne nadu
życia. B ra k  przecież m ożliwoś
ci k o n tro li nad tym , co i ja k  
wydatkowano, co i komu da
wano.

A  żê  dz ia ły  się tu  rzeczy nie 
samowite, to pozw ala ją  s tw ie r 
dzić ju ż  pierwsze pobieżne, po
wierzchowne badania.

Dosyć będzie na raz ie  tu ta j 
dać jeden p rzyk ład :

Związek „C a rita s “ , m u
sząc roz liczyć się wobec władz 
wojewódzkich z sum, o trzym a
nych ty tu łe m  subwencji, przed 
s taw ił im 62 rachunki, w spo
sób oczyw isty fa łszyw e, z kwo 
tam i, wpisanym i niezgodnie ze 
stanem faktycznym , nie podpi
sane przez odbiorców lub do
stawców itd . Rachunki te sięga 
ją  łącznie sumy 15 m ilionów  
złotych.

C zyli innym i słowy k ie row n i
cy Zw iązku „C a rita s “  wydatko 
w a li na sobie ty lk o  wiadome 
cele z samych pieniędzy pań
stwowych blisko 15 m iiionów . 
A co było z innym i fundusza
mi, z sumami zb iórkow ym i, z 
daram i zza Oceanu?

Cele, na jak ie  m ia ły  być uży
te fundusze „C a ritasu “ , by ły  
określone jasno i niedwuznacz
nie. Nawet ks. Sam ulski, dyrek 
to r wrocławskiego „C a ritasu “  
w iedział dobrze, na co powin
ny iść te fundusze.

W edług jego w łasnej ins truk 
o ji z marca 1946 r., m ia ły  one 
być rozdzielane przede wszyst
kim  pomiędzy:

dzieci w zakładach opiekuń
czych, biednych chorych, s ta r
ców w p rzytu łkach , biednych 
repa trian tów , poza tym  wszyst 
kich biednych.

Piękna, szlachetna in s tru k 
cja.

A  ja k  wyglądało je j w yko
nanie?

Oto zwraca się do „C a r ita 
su“  S tefan ia Sendułko, starusz 
ka, znajdująca się w  szpita lu 
w rocław skim . P rosi o pomoc. 
Co rob i „C a rita s “  ?

Zrobiono w yw iad  u  Stefa
n ii Sendułko i  stwierdzono, że 
w szp ita lu  je s t dostateczne u- 
trzym anie. Chora, chociaż jest 
pobożna, ale grym aśna, p ra g 
nie być przeniesiona do Domu 
Starców. Od 2 la t  praw ie stale 
leży i prawdopodobnie jest —  
udzielająca^ _(prątku jąca). U - 
dzielono je j jednorazowo 500 z ł 
(pięćset z ło tych ) zapomogi“ .

Pięćset z ło tych ! Pięćset zło
tych dla chorej na gruźlicę od 
dwóch la t n iem al nie powsta
jące j z łóżka s taruszki S tefa
n ii Sendułko! Zapam iętajcie 
sobie tych pięćset zło tych! 
W net spotkam y się innym i, 
zupełnie in nym i sumami.

Pisze do „C a rita su “  student 
medycyny Saw icki Zygm unt. 
Zdem obilizowany żołn ierz W P, 
uczestnik -wojny z h itle ry z 
mem, k tó ry  z bron ią w  ręku 
przeszedł szlak bo jow y od L u 
b lina  do B erlina , syn kole jarza, 
mającego tro je  stud iujących 
dzieci. Prosi o p rzyd z ia ł jedne
go ubrania.

Odmówiono. D la  uczestników 
w a lk  o wolność O jczyzny nie 
ma darów w  „C a ritas ie “ !*

Zapam iętajcie sobie to od
rzucone podanie Zygm unta  Sa
wickiego. Znajdziem y w net in 
ne podania, k tó re  zosta ły  u- 
względnione.

Pisze do „C a ritasu “  Lacek 
Jan, student w e te ryna rii, syn 
chłopa siedzącego na dwóch 
ha ziem i, b y ły  więzień h it le 
rowskich obozów. Polski Zw ią
zek by łych W ięźniów  Politycz-1

opałem, wodą, gazem opłacanym 
przez „C a rita s “ . Posyła ł ro 
dzinę (bezpłatn ie) na dwa 
miesiące rocznie do domu „C a
r ita s “  w Szklarsk ie j Porębie. 
Czy to nie doprawdy rozpacz
liw e  położenie m ateria lne ?

Toteż p. Paszenda uzupe łn ia ł 
te swoje „g łodowe“  pobory da
ram i przeznaczonymi dla n a j
biedniejszych. W  samym ty l 
ko roku  1948, według pozo
staw ionych kw itó w  (nie licząc 
tego, co dostał bez kw itó w ) 
o trzym a ł:

żywności (czekolady, kakao, 
m leka skondensowanego, ro- 
dzynek, konserw rybnych, owo 
ców suszonych itp .)  — łącz
nie 176 kg. T ranu —  15 kg, 
skóry na w ierzchy i zelówki 
—• 10,5 kg, m ate ria łów  weł
n ianych —  12 m etrów , poza 
tym  jeszcze sporo odzieży dla 
dzieci, b ie lizny itd .

N a bieżące w yd a tk i p. Pa
szenda poza pensją o trzym a ł 
w r . 1949 szereg zapomóg 
„św iątecznych“ , na „zakupy 
zimowe“  itd ., na łączną kwo
tę 108.000 z ł (słow nie: sto 
osiem tys ięcy z ło tych ).

Te sto osiem tysięcy zło tych 
wypłacono doskonale zarabia
jącemu i  doskonale zaopatrzo
nemu p. Paszendzie z fundu
szów, przeznaczonych dla n a j
biedniejszych z osobistego ze
zwolenia ks. adm in is tra to ra  
M ilika .

P. Paszenda nie darmo ko
rzys ta ł 7. tak  hojnych łask.

A d m in is t ra to r  A p o s to ls k i ks. M i l ik  b ra ł na  s w ó j u ż y te k  
z m agażynu  „ C a r ita s u "  kaw ę przeznaczoną d la  b iednych . 

Jeden z k w itó w  op iew a na 15 kg

nych popiera jego podanie. 
Lacek prosi o bezpłatne obia-
dy-

Odmówiono. D la by łych więź 
n iów  h itle row sk ich  obozów 
koncentracyjnych protegowani 
ks. M ilik a , b y li szpicle h it le 
rowscy, Samulscy, czy Pa- 
szendy nie m a ją  funduszów.

Zapam iętajcie sobie to odrzu 
cone podanie Jana Lacka. Znaj 
dziemy niedługo inne, k tóre 
p rzy ję to  przychyln ie.

Być może S tefan ia Sendułko, 
Zygm un t Saw icki, Jan Lacek 
—  to jeszcze piie c i na jb ied
n ie js i, nie ci, k tó rzy  na jba r
dziej zna jdu ją  się w  potrzebie?

Cóż, za jrz y jm y  do tych, k tó 
rych uznano za godnych „Ca- 
ritaso w e j“  pomocy!

_ Zapoznamy się z jednym  z 
nich. Jest to we w łasnej oso
bie osta tn i dy re k to r „C a r ita 
su“  p. Jan Paszenda, ja k  już  
wspom nieliśm y, b y ły  agent 
gnieźnieńskiego Gestapo.

P. -Jan Paszenda rzeczyw i
ście należy do na jb iedn ie j
szych. M ia ł pensji miesięcznej 
m arnych 50.000 (słownie: pięć
dziesią t tys ięcy) złotych. Poza 
pensją m ia ł m ieszkanie służ
bowe, darmowe, ze św iatłem ,

P rzypom nijm y raz jeszcze 
ins trukc ję  ks. Samulskiego o 
rozdziale darów. B y li tam  star 
cy, chorzy, dzieci w  p rz y tu ł
kach. To by ło  w in s tru k c ji. A  
w praktyce zarówno ks. Sa
m ulsk i, ja k  jego następca p. 
Paszenda szli zupełnie inną 
drogą/

Czy sposób zaliczyć do cho
rych, starców i dzieci w  p rzy 
tu łkach —  Niższe i  Wyższe Se 
m ińarium  Duchowne we W ro 
c ław iu, In s ty tu t K a to lick i. K u 
rię  A d m in is tra c ji Apostolskiej, 
Sodalicję M ariańską, Zakony i 
Zgromadzenia ? Chyba nie. 
W szystkie  te ins ty tuc je  posia
da ją w łasny dosyć pokaźny ma 
jąteczek, własne źród ła docho
du i nie pow inny kraść darów 
społeczeństwa od ust biednych, 
chorych, starców i  dzieci.

A le  przez ca ły okres dzia
łalności wrocławskiego „C a r i
tasu“  w łaśnie te ins ty tuc je  o- 
trzym yw a ły  hojne przydz ia ły  
z zasobów „C a ritasu “ .

N ie ty lk o  one zresztą.
Jeśli odmówiono pomocy Ste 

fa n ii Sendułko, Zygm unf owi 
Sawickiemu i  Janow i Lacko- 
w i, to znaleźli się inn i, k tó 
rym  nie poskąpiono zapomóg.

J u l ia n  G a ła j  1 4 )

W rodzinie 
Lebiodów

—  Puść, jasna cholero, bo cię zatłukę.

Stacho pchnął s iln ie  rękę ojca i  co fną ł się o krok. 
Spo jrza ł na ojca tak , że ten skurczy ł się ca ły  w só- 
bie. Lecz gn iew  zwycięży ł w Lebiodzie. Zaczął kląć 
zapam iętale:

—  T y  suczy synu, konia chciałeś m i zmarnować. 
Żeby cię nag ła  krew  zalała, żebyś te swoje sz,tywne 
łapska połam ał... Żebyś...

Stacho nie zm ienia ł k ie runku  spojrzenia. P a trza ł 
na ojca, a w  piersiach w yp ruw a ły  się boleśnie n ic i, 
łączące go z ojcem. W  uczucie gniewu zaczął się 
wciskać w s trę t i  pogarda. O dw rócił się zwolna i  ru 
szył do spichrza. Od strony Jarno tów  doleciały go 
słowa sąsiada: „Z am ias t chłopaka za nogi obłapić, 
to on z pięścią do niego“ . N ie słuchał Stacho dalej. 
Spod spichrza w yciągnął stare, dobrze ju ż  w ys łu 
żone taczki i  zaczął je  badać. Potem u ją ł je  za 
rączki i  pchał pom ału w  stronę podwórka. P rzys ta 
ną ł p rzy  reszcie ziem i, k tó re j nie w yw ióz ł wozem 
1 nape łn ia ł nią powolnym i rucham i, wnętrze taczek. 
B y ł ju ż  ppzy końcu te j roboty, gdy z domu w y j
rza ła  Lebiodowa. P opatrzyw szy w  najg łębszym  zdu
m ieniu, zw róciła się do s y n a :.

—  Co to wszystko ma znaczyć?-

—  Co ? — spy ta ł Stacho cichym  głosem, s ta ra 
jąc się nadać mu norm alne brzm ienie.

—  Deski — wskazała na leżące bezładnie deski 
woza... —  A  ty , z taczkami...

—  Koń się strochnął.
— G niady? Przecie on spokojny ja k  dziecko.
— Spokojny, ja k  go się nie szarpie —  m rukną ł 

jeszcze cichszym głosem Stacho.
Lebiodowa zeszła ze schodów i  zb liży ła  się do chło-

paka. W zię ła  go ręką pod brodę i  uniosła m u tw arz  
do góry, m ówiąc:

—  N ie  spuszczaj oczu. Popatrz na mnie. Dlaczegóż 
ta k i b lady?

Stacho ścisnął w a rg i. W sparł się ciężko na szpa
dlu. N agle zaczął m u się trząść podbródek. Lebiodo
wa m yśla ła , że ktoś je j w  te j chw ili w  serce nóż 
wsadza. Bo oto z oczu Stacha spłynęły dwie duże, 
samotne łzy . W y jrz a ły  zza powiek i  potem stoczyły 
się zwolna po policzkach na ziemię. A  Stacho s ta ł 
jeszcze chwilę, po czym powoli schy lił się nisko i  u ją ł 
rączk i taczek.

—  Zacząłem to i  skończę —  powiedział prosto 
i  zwyczajnie, ja kb y  kończył z m atką Obojętną po
gawędkę.

V I I

B y ł wieczór. Rzadkie chm ury m knęły po niebie 
gonione słabym , ale m roźnym  w ia trem . Reczyce 
drzem ały i  —  zdawało się —  żyw y duch nie chodzi 
po wsi. W  M alinów ku, leżącym ó trz y  k ilo m e try  od 
Reczyc, błyszczały e lektryczne lam pki, n iby  załza
wione w  zim owej szarudze oczy. Stacho Lebioda 
szedł drogą, z rękam i w  kieszeniach kożucha. Z b li
ży ł się do domu Judzyńskiego i  stanął. O k ilk a  k ro 
ków od niego biło z okien słabe, naftowe św iate łko . 
Z apa trzy ł się w to św ia tło  i  wreszcie spuścił g ło 
wę. Nam acał ręką jak ieś drzewo i  oparł się o nie. 
Św iatelso m igota ło  nerwowo. P a trza ł Stacho na 
św iate łko i coraz to p rzyg ryza ł w a rg i. Czuł się n i
jako. C i  te j pory, gdy m ilic ja  zabrała Judzyńskie
go, od te j po ry córka Judzyńskiego, Irka , nie scho
dziła  Stachowi z oczu. S tą ł teraz pod drzewem ; w i
dzia ł Irk ę  ja k  żywą. W ysoka, choć niższa od niego 
o pó ł g łowy, szczupła była, prosta, na podobieństwo 
w łoskich topól, k tó re  Stacho oglądał W Rybnie, 
z oczami „rudnym i do określenia, bo m igo ta ły , niby 
elektryczne lam pki M alinówka. Stacho p rze ta rł oczy 
ręką i s ta ł tak dłuższą chwilę.

— N ie wszystko, ale nie to — szepnął wresz
cie. — Nie dla mnie ona, nie dla mnie...

O tw o rzy ły  się d rzw i w  domu Judzyńskiego i  ktoś 
stam tąd wyszedł. Stacho za ta ił dech. P rzycisnął się 
do drzewa, ja kby  chcia ł je  naruszyć z jego korzeni. 
Odczuwał słabe, ale namacalne chwianie topoli. 
P rz y g ry z ł w a rg i ta k  mocno, że poczuł ciepły, sło
ny p łyn  w  ustach. K rew .

Czas przesuwał się niepostrzeżenie. Stacho 
w zdrygną ł się z zim na i o tu lił szczelniej kożuchem. 
Postanowił- wracać. W  tym  momencie usłyszał ciche 
k ro k i —  ledwo uchwytne. U chwytne bardzie j in s tyn k 
tem, n iż zm ysłam i.

—  Stachu, Stachu... —  roz leg ł się tuż p rzy  nim 
cichuteńki szept.

Stacho m ilcza ł. Za chw ilę ktoś stanął p rzy  n im  
i Stacho w ciemnościach w ieczoru poznał Irk ę  Ju- 
dzyńską.

—  Stachu, co się nie odzywasz? —  roz leg ł się 
g łośn ie jszy szept.

Lebioda oprzytom nia ł. W iedz ia ł w  te j chw ili jed- 
(no —  przed nim  stoi Irk a  Judzyńska.

—  Skąd ty  wiesz, że ja  tu  jestem ? —  zapytał.

—  Ze sieni, cię poznałam. Św iatło aż tu  pada. Nie 
w iedzia łam  dokładnie, ale zaraz się dom yśliłam , 
że ty .

—  Do N iedręg i szedłem -— skłam ał Stacho, czując, 
że tw arz  i  czoło oblewa mu gorąca krew.

—  A  po co tu  stanąłeś?

—  Gdzie stanąłem ? Wcale tu  nie stanąłem. Do 
N iedręgi szedłem — tłum aczy ł zmieszany Stach.

Irk a  r.ic nie odpowiedziała. T rw a ło  dłuższe m il
czenie i ty lko  W ciemności b iły  serca obojga m ło
dych. Wreszcie Irk a  zaczęła cichym, pełnym pokory 
głosem:

— Stachu! Mam do ciebie prośbę.
—  Jaką? — również cichym głosem spyta ł Stacho. 

Lecz w te j samej chw ili w iedział, o co dziewczynie 
chodzi. O ojca! O to, że go zaaresztowano. Natężył 
słuch i uwagę.

(d. c. n.)

Na p rzyk ład  panowie „P ie 
chota“ , „O k u la rn ik “ , „S ta ła “ .
Tak osobliwym i pseudonimami
— bez im ienia, bez adresu, hes 
nazwiska, bez jak ichko lw iek  da 
nych personalnych, ta k  ja  < 
przysto i członkom band pod
ziemnych — podpisane poda
nia zna jdu ją  od razu łra kę  w 
oczach k ie row n ików  „C a rLa - 
su“ . Ci petenci nie b ili się o 
Polskę nad W is łą  i pod Ba: l i 
nem, nie g łodowali za nią w 
h itle ro w skxh  obozach ím ir re i
— i w łaśnie dlatego dostają o i 
razu stypendia, wyposażenie w 
odzież i dary żywnościowe!

A lbo: pani Piecuch-Pie'.row- 
skn Wanda, k tó ra  zdezertero
wała z W ojska Polskiego w 
czasie w o jny z h itleryzm em . 
Ta dama o trzym yw a ła  przez 
cały czas, k tó ry  spędziła za 
swą dezercję w więzieniu, parz 
k i żywnościowe na koszt „C a
rita su “ , po w yjśc iu  z w ięzie
nia zaś k ilkak ro tn e  zanomogi 
pieniężne, w  tym  np. „dziesięć 
tysięcy z ło tych“  na uszycie 
płaszcza.

A lbo jeszcze: s ta ły  pup il „Ca 
r ita s  Académica“  T ro janow ski 
S tan is ław  (s ta ła  w ie lokrotna 
pomoc pieniężna, bezpłatne o- 
biady, p rzyd z ia ły  odzieży i 
żywności) —  n iestety, przesta ł 
korzystać z pomocy, gdyż po 
szedł za k ra tk i jako uczestnik 
bandyckich napadów rabunko
wych.

M ało jeszcze ?
Są i  poważniejsze pozycje.
Oto są: b y ły  prezes „C a r ita 

su“ , skazany przez sąd za sa
botaż, Jan Nagraba. Na adwo
kata dostał 100.000 (słownie: 
sto tys ięcy) zło tych. Cóż dz iw 
nego, że dla chorej staruszki 
S te fan ii Sendułko zostało już  
wszystkiego pięćset złociszów?

Ks. Gradolewski, szpicel Ge 
stapo z Łodzi, 'skazany na ka
rę śm ierci, ks. Sam ulski, szpi
cel Gestapo w Sieradzu, ks. 
Sapota, szpieg anglosaski, ks. 
Lorek, uczestnik bandy rabun
kowo - dyw ersy jne j, ks. Szete- 
1'a, skazany za upraw ian ie 
gw ałtów  na nie le tn ich dziew
czynkach —  wszyscy oni, W 
odróżnieniu od S te fan ii Sen
dułko, Zygm unta Sawickiego, 
Jana Lacka, ko rzysta ją  z se
tek tysięcy z ło tych „pom ocy“ .

Taka jes t po lityka  hrabiow;- 
sko - gestapowsko - z łodz ie j
skiego k ie row n ictw a w roc ław 
skiego „C a ritasu “ , Wyznaczo
nego i  błogosławionego przez 
ks. adm in is tra to ra  M ilika .

N a tak  roz leg łą  działalność 
„ f ila n tro p ijn ą “  trzeba zarobić.

I  k ie row n icy wrocławskiego 
„C a ritasu “  za jm u ją  się in te re 
sami. N awet na niem ałą ska
lę i  wcale różnorodnym i. „In te
resami, sprzecznymi ca łkow i
cie z zapewnieniam i ich w ła 
snych okóln ików.

Na p rzyk ład :
D ary  społeczeństwa wolno 

rozdzielać ty lk o  bezpłatnie. A - 
le k ie row n icy  wrocławskiego 
„C a ritasu “  handlowali ty m i da 
ram i. Sprzedali np. Janow i O -' 
Iexińskiem u, mężowi skarbcież 
k i „C a ritasu “  trz y  w o rk i kaw*, 
z ia rn is te j. K to  zarob ił na ty m : 
k ie row nicy „C a ritasu “ - czy p. 
O Iexiński ? Chyba cała szanow
na spółka.

„C a rita s “  o trzym a ł t rz y  sa
mochody specjalnie dla rozw o
żenia darów. Dostał na te sa
mochody od państwa m a te ria 
ły  pędne. D ary  rozsyłano kole
ją  na rachunek obdarowanych, 
a samochody w oz iły  tow a ry  
dla p ryw atnych  kupców: np. 
dla f irm y  Teper we W roc ła 
w iu. W oz iły  —  oczyw ista za 
gotóweczkę.

W ino mszalne m ia ło  być roz
dawane para fiom  darmo. W ła 
dze państwowe zw o ln iły  je od 
podatku. Panowie z w roc ław 
skiego „C a ritasu “  sprzedawali 
to darowane, uwolnione od po
datku w ino pa ra fiom  —  i  nie 
ty lk o  para fiom , chociażby dla 
przyk ładu  dyrekto row i D ru ka r 
n i A rch id iecezja lne j —  za go
tówkę.

„C a rita s " o trzym yw a ł le ka r
stwa. N ie jednokrotn ie  le ka r
stwa, k tó rych  b rak by ło  w  k ra 
ju . I  oto, zam iast t ra f ić  do 
szp ita li, do chorych —  lekar- 
sUva te „g in ę ły “  gdzieś w dro
dze.

T ak „nrzenadło“  gdzieś 
10.900 tab le tek sulfadiazolu. 
13.830 tab le tek w ita m in  ABCD. 
spora ilość penicyliny. Leki 
p rze trzym yw ano w  składach, 
oczekując widocznie lenszej ko
n iun k tu ry . Na składach znale
ziono 55.000 tab le tek su lfa m i
dów, k tó rych  niedostatek od
czuwamy dziś w k ra ju . Dopu
szczono do przedawnienia, a 
więc u tra ty  własności leczni
czych pokaźnych ilości in su li
ny, szczepionek i  surowic.

Spekulanci „C a ritasu “ u k ry 
w a li lekarstw a, przeznaczone 
dla na jb iednie jszych!

Trzeba było  przecież jakoś 
zarobić na własne „zapom ogi“ , 
na setk i tysięcy z ło tych dla 
różnych Nagrabów, na fin a n 
sowanie wszelakich bandycia- 
ków...

B y li wśród w iernych ludz;e, 
k tó rych  wszystko to niepokoi
ło.

Leży w  aktach np. l is t  od
dzia łu  „C a rita s “  w Lennie, 
pow. Lwówek, zwracający się 
do ks. M ilik a  z prośbą o zba
danie stosunków w „C a ritas ie “ . 
L is t, k tó ry  pozostał bez odpo
wiedzi. Zw raca li się do ks. ad
m in is tra to ra  ze skargai i po
szczególni pracownicy „C a r i
tasu“ . Zw raca li — bez skutku.

Ks. a fjm h rs tra to r M il ik  m il
czał. Ks. ad m in is tra to r M ilik
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Ciężko cho ra  s ta ru s z k a  S te fa n ia  S endu łko  o trz y m u je  nę-
dzną zapom ogę

całym  swym autoryte tem  bro
n ił gospodarki Samulskich, Pa- 
szendów, Nagrabów .

Dlaczego ?
Jest w  aktach „C a ritasu “  

dokument podziału funduszów 
uzyskanych w  czasie organizo
wanej przez ..C aritas“  zb iórk i 
• .Tygodnia M iłos ie rdz ia “ . Dnia 
28.11.1949 r. A d m in is tra to r A - 
postolski z ogólnej sumy zb iór
k i 3 m iln . 198 tys. z ło tych  
przeznacza ,.do m o je j dyspozy
c ji na zas iłk i dla w ie lodzie t
nych rodz in “  z ł m ilion  dw ie
ście tysięcy, a resztę — 
1.980.000 przekazuje „na jb ied 
n ie jszym “  —  Sem inarium  Du
chownym we W roc ław iu  i  ża
ganiu.

Zbiera się n iby  dla biednych, 
dla chorych, dla starców, a pie
niądze k ie ru je  się „do m ojej 
dyspozycji“ .

K to  inny, poza Sam ulskim i, 
Paszendami i N agrabam i m óg ł
by k ryć  tak ie  oszukiwanie bied
nych i całego społeczeństwa ?

Feudalny stosunek do m ie
nia „C a rita su “  ks. ad m in is tra 
to r M il ik  w ykazyw a ł zresztą 
nie ty lk o , je ś li idzie o interes 
zasobnych w  inne źród ła docho
du in s ty tu c ji kościelnych. W y 
kazyw ał ten sam stosunek ta k 
że, je ś li chodzi o jego własne, 
osobiste potrzeby.

Czym innym  tłum aczyć bo
wiem można, że ks. adm in is tra 
to r M il ik  pobra ł z darów, prze
znaczonych dla na jb iedn ie j
szych, dla siebie samego 20 kg

w  sum ie  500 z ł
kaw y z ia rn is te j, wiele odzieży, 
kalosze itd .?

Czyżby ad m in is tra to r diece
z ji w rocław skie j, rozporządza
jący je j o lb rzym im  m a ją tk iem , 
b y ł doprawdy aż ta k  biedny, 
że nie m óg ł sobie kup ić kaw y 
z ia rn is te j, skoro ją  ta k  lu b i 
i by m usia ł tę kawę odbierać od 
ust na jb iednie jszych? Czy ks. 
ad m in is tra to r diecezji w roc ław 
skie j b y ł rzeczyw iście ta k  bied
ny, że nie m óg ł kupić sobie za 
własne pieniądze odzieży i obu
w ia i  m usia ł brać odzież, bie
liznę i  kalosze z darów zbiera
nych dla najb iedniejszych, dla 
starców, chorych i  dzieci w  
p rzy tu łkach  ?

Scharakteryzowaliśm y pobież
nie ty lk o  niektÓTe aspekty n ie- 
św ią tob liw e j spó łk i z w rocław 
skiego „C a ritasu “ . A le  już  ta  
pobieżna cha rak te rys tyka  w y 
starcza, by stw ierdzić, że pod 
osłoną re lig ijn o  - cha ry ta tyw 
nej działalności k r y ł się u pa
nów z w rocławskiego „C a r ita 
su“  cuchnący business, korup
cja, popieranie reakcyjnego pod
ziemia, pospolite k rym ina lne  a- 
fe ry . Już ta  pobieżna charakte
rys tyka  wystarcza, by s tw ie r
dzić, ja k  cynicznie oszukiw a li 
społeczeństwo —  i  w łasnych 
w iernych —  ci panowie, o k ry 
wający się maską bogobojności 
i pracy dobroczynnej.

N ie można tolerować więcej 
takiego stanu rzeczy!

Bagno „C a ritasu “  trzeba w y
czyścić!

U czeln iane kon feren c je  Z A M P  
om aw iają  pracę organ izacji

We wszystkich ośrodkach 
akademickich k ra ju  rozpoczęły 
się pierwsze konferencje uczel
niane Zw. Akadem ickie j M ło
dzieży Polskie j. Konferencje  te 
do końca lutego br. odbędą się 
na wszystkich uczelniach. Do
konają one oceny dotychczaso
wej p racy uczelnianych kó ł 
ZA M P , omówią zadania, s to ją 
ce przed organizacją oraz w y
biorą nowe zarządy.

Dotychczas odbyły się ju ż  
konferencje Z A M P  na Pclitech 
nice Łódzkie j i  w Wyższej Szko 
le Pedagogicznej w  Łodzi, na 
Uniwersytecie W rocławskim , 
Uniwersytecie im . Curie - Skło 
dowskiej w Lu b lin ie  i na U n i
wersyteckim  S tudium  Przygo
towawczym w  Katow icach.

W  dniu 22 bm. odbyły się 
dalsze konferencje. W  komferen 
c ji uczelnianej Z A M P  przy 
Szkole Głównej P lanow ania i 
S ta tys tyk i w W arszaw ie ucze
stn iczył re k to r SGPiS p ro f. 
N ow iński. Z A M P  ma tu  w ie lk ie  
osiągnięcia, są jednak i  pewne
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P rogram  I  na fa li 1339,3 m .
P rogram  dn ia  8.35, na ju tro  23.55 

Sygnał czasu 12.00; w iadom ości 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00. W szechnica 
9.15, 21.10.

8.40 Głos m a ją  k o b ie ty  8.50 M u 
zyka ro zry w k o w a ; 9.35 M u zy k a; 
10.00 P C K ; 10.10 D la  przedszkoli; 
10.30 M u zy k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  
10.55 D la  klas I —I I ;  11.15 ,,C zerw o
ny  M o rte n “ _  powieść M a rtin a  
N exo. 11,35 P ieśn i kom pozytorów  
polskich; 12.30 D la  w si; 12.55 M e
lodie ludow e pod d y r . K aczyńsk ie 
go! 13.25 P rze rw a ; 16.20 K om pozy 
tor Tygodnia  — F ry d e ry k  S m eta
na; 17.CO M u zy k a  popularna; 17.30 
Przeg ląd prasy m łodzieżow ej; 17-50 
K a ro l M a ria  W eber — K o n c e rt na 
k la rn e t: 18 20 Głos m a ją  ko b ie ty ; 
W  środę 25 bm . o godz. 13.20 p ie r
wszy odcinek z ia d o fo n iz o w ^ n e j 
powieści M . R uth -B uczkow skicgo  
..P ierw sze d n i“ ; 13.40 M u zy k a  ra 
dziecka; 19.15 ,,C h leb“ — m ontaż  
wg. powieści A . To łs to ja ; 19.55 M u  
zyka; 20.55 ..W spom nien ie o L e n i
n ie “ — N ad z ie i K ru p s k ie j; 21.30 
..D z ie je  jednego ży c ia “ — słucho
w isko; 22.15 N a  m uzyczn e j fa li;
23.10 ..M uzyka  baletow a na prze
strzen i w ie k ó w “ ; 24.00 H y m n  i k o 
niec audyc ji.

P rogram  I I  na fa li 395.8 m .
P rogram  dn ia  7.05, 13.25; na Ju

tro  23.10; S ygnał czasu 5-13; W ia 
domości 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00,
20.00, 23.00. W szechnica 8.15, 18,40,
22.00 .

5.10 Początek a u d y c ji; 5.20 K o n 
cert d la  św iata  p racy  z P rag i; 6.05
7.10 G im n astyka: 6.15, 7.20 M uzyka: 
3.05 R ep ertu a r k in  i  te a tró w ; 3.10 
M u zy k a ; 8.35 P rzerw a; 13.30 M u z y 
ka ro zry w k o w a ; 14.00 Z  życia  W ę
g ier; 14.15 M u zy k a  popularna; 14.so 
D la  chorych; 15.10 D la  szkół popo
łu d n io w y c h : 15.30 D la  św ie tlic  dzie  
cięcych, 15 50 Pogadanka sporto
w a: 16.20 D z ie n n ik  w arszaw ski; 
18.35 M u zy k a  ro zry w k o w a ; 16.30 
W iadom ości z te renu ; 17.00 K o n 
cert ro z ry w k o w y  pod d yr. R ezle
ra ; 17 45 ,,S P “ ; 18.00 ,,Z  k ra ju  i 
ze św ia ta“ ; 18.15 W ład ys ław  2eleń  
ski — Sonata F -d u r; 19.00 Pogadan
ka; 19.15 W  ry tm ie  tanecznym : 
21.00 K o n c e rt sym fon iczny  pod 
d y r. F ite lb erg a; 22.15 Popularna  
m uzyka  organow a; 22.30 , Z w y rta -  
łowa baców ka ped w esołym  w ie r 
chem “ ; 22.50 M uzyka  ro zryw k o w a ; 
23.15 M u zy k a  taneczna; 24.00 H ym n  
i  kon iec a u d y c ji.

braki. Z by t mało uw agi zw ra
cano dotychczas na szkolenie 
ideologiczne i na pogłębianie 
p rzy jaźn i z młodzieżą Zw iązku 
Radzieckiego.

Szczególnie dużo uw agi na 
konferencjach uczelnianych 
Z A M P  w  Poznańskiej Akade
m ii Handlowej i  w  Szkole In 
żyn ierskie j poświęcono zaga
dnieniu współzawodnictwa, w  
uzyskaniu ja k  najlepszych w y 
ników nauczania oraz spraw ie 
zainicjowanego ruchu łączno
ści ze wsią.

*
W  dniu 22 bm. odbyła się w  

W arszawie ogólnowarszawska 
narada ak tyw u  naukowego 
ZA M P , poświęcona omówieniu 
aktualnych zadań, związanych 
z działalnością Z A M P  na od
cinku nauki.

Zebrani ak tyw iśc i podkreśli
l i  poważne osiągnięcia w  zakre 
sie organ izac ji zespołów samo
pomocy w  nauce.

N a teren ie W arszaw y pow
sta ły  w  roku ub. 633 tak ie  ze
społy, obejmujące 6.759 studeu 
tów. Większość słuchaczy sta
nowią studenci pierwszego ro 
ku studiów . O rganizacja tych  
zespołów spotkała się z peł
nym poparciem władz uczelnia 
nych.

W  celu dalszego uspraw nie
n ia  p racy ZSN  w  roku bieżą
cym zwrócona zostanie uwaga 
na rozw inięcie współzawodni
ctwa m iędzy zespołami, ja k  ró 
wnież na wzmożenie wśród stu  
den tów  poczucia obowiązkowo
ści i  sumienności w  nauce.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y
P olsk ie j Z jednoczonej P a rtii 

R obotniczej.

R edaguje K o m ite t: 
N ak ła d  R S W  „Prasa**.

R edakcja:
W arszaw a, u l Sm olna 12. 

T e le fo n y: R edaktor N aczelny
B-22-60. Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  
R edakc ji 8-82-29, D zia ł m ie jsk i 
8-71-82. D zia ł gospodarczy  

8-84-78

¡
C en tra la : 8 - 82 - 23; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 :  8 - 57 - G2.

T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t  
8-82-28 D z ia ł K ra jow y 8-51-04. 
R edaktor N ocny 7-01-21 Re
d ak to r Techn iczn y  8-57-62. 

D zia ł depesz 7-01-22.
P R E N U M E R A T A :

P ren um erata  miesięczna w  
k ra ju  zł 150— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz na jeden  
adres, p a rty jn a  zł 75— , zagra

niczna zł 300.—.
K onto  P K O  -  N r  1-1374

P rzy  zgłoszeniu prenum era ty  
należy podać dokładny  i czy

te ln y  adres
A d m in is trac ja : W arszawa ul.

Sm olna 13. te l 8-29-84 
K olp ortaż . te! 8-71 80. B iuro  
R eklam  1 Ogłoszeń 8 60-23.

D ru k  Z a k ła d y  G raficzne  RSW  
„P rasa“ , u l. Smolna 10

t B-96475
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PO ZN AŃ. , Spotkanie p ły 
wackie o puchar PZP, rozegra
ne m iędzy reprezentacjam i 
Poznania i Gdańska, zakończyło 
się wysokim  zwycięstwem ze
społu poznańskiego w  stosun
ku 91:50. P ływ acy poznańscy 
ustanow ili w  tym  spotkaniu 
cztery nowe rekordy okręgowe: 
Taed ling w  biegu na 400 m st. 
dow., czasem 5:22,2, P rzyboro- 
wiczówna na tym  samym .d y 
stansie 6:35,7, trzec i reko rd  po
p ra w iła  sztafeta męska w  bie
gu 4 x  200 m st. dow., uzysku
jąc czas 10:38,8, czw a rty  zaś 
sztafeta żeńska w  biegu na 
4 x  100 m st. zmień., czasem 
6:25,9.

W A R S Z A W A  —  W R O C ŁA W  
80,5:62,5

W R O C ŁA W . W  zawodach 
p ływ ackich  o puchar PZP, re 
prezentacja W arszaw y pokona
ła  W rocław  80,5:62,5 pkt.

W  ram ach zawodów sztafeta 
O gniwa (W arszaw a) u s ta liła  
rekord Polski k lubowy 4 x  200

m st. dow., osiągając czas 
10:06,3. Również sztafeta W ro 
cław ia w yn ik iem  10:35,6 usta
now iła nowy rekord okręgu. 
W meczu p iłk i wodnej uzyska
no w yn ik  rem isowy 4:4.

ŚLĄSK —  K R A K Ó W  83:61

K A T O W IC E . Spotkanie mię- 
dzyokręgowe o puchar PZP, 
m iędzy reprezentacjam i śląska 
i K rakow a, w y g ra li ślązacy 
83:61 pkt.

W  czasie zawodów sztafeta 
męska Polon ii (B y tom ), w  
składzie: Gadzikiewicz, Przą- 
do, G rem lowski i  Z im ny, pobi
ła rekord Polski na dystansie 
4 x  100 m st. dow., uzyskując 
czas 4:24,5. Poprzedni rekord 
należał do łódzkiego Zw iązkow 
ca i  w ynos ił 4:33,0.

Z pozostałych w yn ików  na 
uwagę zasługują czasy m łodej 
G ryszczykówny na 100 i 400 m 
st. dow. 1:19,8 i  6:30,0. W  me
czu p i łk i wodnej Śląsk poko
na ł K rakó w  9:0 (5 :0).

Gwardia (Gdańsk) prowadzi 
w mistrzostwach pięściarskich 1 L ig i

Dw a w ysokie zwycięstwa 
hokeistów  czechosłowackich  

w  K atow icach
K A T O W IC E . D ru g i występ 

czechosłowackiej d rużyny ho
ke jow e j V itkov ice  Zelezarny 
w K atow icach p rzyn iós ł go
ściom, w ystępującym  pod na
zwą rep r. O straw y wysokie 
zwycięstwo nad reprezentacją 
Katow ic, wzmocnioną zawodni
kam i z innych okręgów 11:4 
(4:1, 1:0, 6 :3).

B ra m k i dla gości zdobyli: 
Bubnik i  Bouzek —  po 3, Sta
nek i  B łażek —  po 2, Osmera 
—  1; dla K a tow ic : Paluz, B u r
da, W ięcek i  Skarżyński I I .

D ru żyny  w y s tą p iły  w  sk ła 
dach: O strawa —■ Stepanek, 
Osmera, Smulansky, Ote, Paw
lik ,  B łażek, Bouzek, B ubnik, 
Sober, Stanek, P ia tk iew icz.

K atow ice : M aciejko, W ięcek, 
P ate r, Skarżyński I I ,  Im io l-  
czyk, Jasiński, W ołkow ski, Z ia 
ja , Burda, Palus, Masełko.

Sędziowali M icha lik  
rzyck i. W idzów 12.000.

Za-

H U T N IC Y
CZECHOSŁOW ACCY —  
H U T N IC Y  ŚLĄSCY 13:0

W  sobotę drużyna Y itkoyice  
Zelezarny, występując pod egi
dą teamu hu tn ikó w  czechosło
wackich pokonała katow icką 
S tal, gra jącą jako hu tn icy  ślą
scy 13:0 (1:0, 3:0, 9 :0).

Polacy p o tra f i l i  jedynie w  I  
te rc ji staw ić skuteczny opór 
przeciwn ikow i. Gospodarze, ze
pchnięci do defensywy w  osta t
n ie j te rc ji nie p o tra f ili zorga
nizować skutecznego oporu. 
B roniący z w ie lk im  poświęce
niem, bram karz W ęgrzyn do
znał dw ukro tn ie  ko n tu z ji tw a 
rzy, m im o to g ra ł do końca 
meczu.

Zw iązkow iec (K arpacz) 
m istrzem  saneczkarskim  Polski
K A R P A C Z. —  Z udziałem  

14 zawodników, reprezentu ją
cych 7 k lubów  odbyły się w 
niedzielę w  Karpaczu sanecz
karsk ie  m is trzostw a Polski. 
W y n ik i techniczne:

Sanki zw ykłe  —  kob ie ty : 1) 
Molenda (Zw iązkowiec K a r
pacz), 2) Radecka (Zw iązko
wiec Karpacz).

Jedynki wyścigowe męż
czyzn: 1) Fleischmanowicz
(Związkowiec K arpacz), 2) 

Rzepka (Zw iązkowiec K a r
pacz).

Jedynki zw ykłe mężczyzn: 
1) S ierpień (Zw iązkowiec K a r
pacz), 2) W o ltyńsk i (A ZS  K ra
ków ).

D w ó jk i zwykłe mężczyzn: 1) 
G iełżewski —  Łuczak (U n ia  
Szklarska Poręba), 2) Dąbrów 
ski —  C y trykow sk i (AZS K ra 
ków ).

Drużynowo m istrzostw o zdo
b y ł Związkowiec (Karpacz) 
przed AZS (K rakó w ) i  U n ią  
(Szklarska Poręba).

M istrzostwa stolicy w koszykówce
W  sa li Ogniska rozegrano 

dalsze spotkania o m istrzostwo 
klasy A  W arszaw y w  koszy
kówce m ęskiej.

D rukarz  w y g ra ł z Żyrardo- 
w ianką 30:25 (18:10), a Spój
nia— M arym ont pokonała AZS 
I  B 55:35 (37:14).

Spójnia— M arym ont zwycięży 
ła D rukarza 46:26 (26:17), a
K o le ja rz— Polonia, po wyrówna 
nej grze, w y g ra ł różnicą jedne 
go kosza z AZS I  B 36:34 
(20:14).

W  tabe li prowadzi K o le ja rz  
— Polonia —  7 pkt., przed Spój 
nią— M arym ont —  6 pkt., lecz 
ma o jeden mecz m nie j. O ty -

tu le m is trza  W arszaw y i o pra 
wie reprezentowania sto licy w 
rozgryw kach o wejście do L ig i 
koszykowej, zadecyduje trzecie 
spotkanie, m iędzy Kole jarzem  
— Polonią i  Spójnią— M a ry 
mont.

W  przedostatn im  meczu o m i 
strzostwo W arszaw y w  koszy
kówce drużyn żeńskich AZS 
pokonał niespodziewanie Kole ją 
rza— Polonię 48:39 (27:16).

W  tabe li prowadzi Spójnia—  
M arym ont, przed K o le jarzem —  
Polonia i  AZS. O sta tn i mecz 
m istrzow ski K o le ja rz— Polonia 
—  Spójnia —  M arym ont roze
grany będzie 28 bm.

W y b o ry  w warszawskich klubach  
i ko łach

W  W arszaw skie j R adzie  Z w ią z 
k ó w  Zaw odow ych odbyła się w  
sobotę, 21 bm . kon fe ren c ja  insoek  
to rów  O kręgow ych Zrzeszeń “ por 
tow ych . zw ołana przez Radę K u l
tu ry  F izyczne j 1 S portu  W R Z Z .

In sp ek to rzy  okręgow i poszczegól 
nych  zrzeszeń sportow ych z ło ży
l i  spraw ozdania z zebrań w y b o r
czych do k lu b ó w  zw iązko w ych  i

k ó ł sportow ych. Ogółem  na te re 
n ie  okręgu w arszaw skiego odbyło  
Sie 67 zebrań w  k lubach  ł ko łach  
sportow ych. W  w iększości w ybory  
od były  się w  przew id zianych  te r 
m inach , p rzy  du żym  zaintereso
w a n iu . W  skład zarządów  weszło  
w ie lu  a k ty w is tó w  p a rty jn y c h  l 
Z M P , przod ow n ików  p ra cy  i  dzia
łaczy zw iązkow ych .

Decydujący o m istrzostw ie  
I  L ig i Bokserskie j mecz dwu 
G w ard ii w  Gdańsku zakończył 
się zwycięstwem gdańszczan 
9:7. Tym  samym w ydosta li 
się oni na czoło tabeli. Z w y
cięstwo G w ard ii gdańskie j nad 
warszawską w  poważnej m ie
rze zdecyduje o m istrzostw ie , 
nie przypuszczam y bowiem, by 
w pozostałych spotkaniach oba 
zespoły s tra c iły  choćby 1 pkt. 
W ydaje się raczej, że do koń
ca rozg ryw ek sytuacja w  ta 
be li nie u legnie ju ż  zmianie.

Poważną niespodzianką za
kończył się mecz w  Bydgo
szczy, w  k tó rym  zdecydowany 
outsider I  L ig i Związkowiec 
pob ił swego im ienn ika  z Łodzi. 
Zwycięstwo to wysunęło byd
goszczan na przedostatnie 
miejsce w  tabeli.

W  I I  Lidze, zdecydowane 
zwycięstwo Zw. W a rty  nad 
Stalą (W roc ław ) 11:5 wskazu
je  na to, że poznaniacy za
awansują do I  L ig i.

G W A R D IA  (G D A Ń S K ) —
G W A R D IA  (W A R S Z A W A ) 

9:7

G DAŃSK. —  W  obecności 5 
tys. w idzów rozegrany został 
mecz o m istrzostw o L ig i bok
serskiej pomiędzy G wardią w ar 
szawską a m iejscową Gwardią.

Spotkanie, k tóre zaliczyć mo 
żna do na jbardzie j emocjonują
cych w  tym  sezonie zakończyło 
się zwycięstwem gdańszczan 
9:7. W a lk i b y ły  niesłychanie 
zażarte i  s ta ły  na dobrym  po
ziomie. Jedynie w  ostatn ich 
dwóch kategoriach zdecydowa
nie przeważali goście, w y g ry 
wając swe w a lk i już  w  p ie rw 
szym starciu.

Oba zespoły poczyniły sze
reg taktycznych przesunięć. W  
drużynie stołecznej zam iast Pa 
to ry , w ys tą p ił m łody i  bojowy 
F rąckow iak, a w  wadze cięż
k ie j zadebiutował s iln y  fiz ycz 
nie i dysponujący ciosem Fam u 
lick i.

W  zespole gospodarzy Go- 
łyń sk i przesunięty zosta ł o ka 
tegorię niże] i w a lczy ł w  kogu 
cie j, a Iw ań sk i zam iast w  pó ł
średniej, w ys tą p ił w  średniej. 
Jego w a lka  z Kolczyńskim  za
kończona w yn ik iem  n ierozstrzy 
gn ię tym  by ła  na jw iększą sensa 
cją dnia.

W y n ik i:  (na p ierwszym  m ie j 
sou gdańszczanie).

W  wadze muszej M iko ła j-  
czewski w y g ra ł nieznacznie z 
F rąckow iakiem . W  kogucie j Go 
łyń sk i zwyciężył wysoko na 
pu nk ty  Szadkowskiego. Gołyń- 
ski b y ł szybszy i  posiadał ha r
dziej urozm aicony repertua r 
ciosów; w  p ió rkow e j Pek I I  
p rzegra ł na pu nk ty  z Wesołow 
skim. W  trzecim  starciu  Weso
łow ski o trzym a ł dwa napomnie 
nia za trzym ania . W  le kk ie j 
A n tk iew icz w y g ra ł na punkty  
z Komudą. W alka od samego 
początku niesłychanie zażar
ta. Przez wszystkie trz y  rundy 
zdecydowana przewaga A n tk ie  
wieża.

W  wadze półśredniej K ra w 
czyk zwyciężył w  trzecim  star 
ciu przez dyskw a lifikac ję  Jan
kowskiego. W  średniej Iw ańsk i 
nie rozs trzygną ł spotkania z 
Kolczyńskim . W alka b. zacięta. 
Po pierwszym  starc iu  rem iso

wym , w  drug im  nieznaczną 
przewagę uzyskuje Kolczyński, 
k tó ry  w ięcej t ra f ia  w  korpus. 
W  trzec ie j rundzie Kolczyński 
słabnie a Iw ańsk i t ra f ia  k ilk a 
kro tn ie  celnie. W  półciężkie j 
F lis ikow sk i p rzegryw a w  I  run  
dizie przez k. o. z Szymurą. F li 
s ikowski po nieca łe j m inucie 
w a lk i o trzym uje  cios, po k tó 
rym  pada na deski i  zostaje 
wyliczony. W  ciężkiej M echliń- 
ski p rzegryw a przez techniczny 
k. o. w  pierwszym  starc iu  z Fa 
m ulick im . Gdańszczanin po pa
ru  ciosach przeciw n ika je s t nie 
zdolny do dalszej w a lk i i  sę
dzia odsyła go do rogu.

Po tym  zwycięstw ie gdańska 
Gwardia wysunęła się na czo
ło tabe li I  L ig i bokserskiej.

Z W IĄ Z K O W IE C  
(BYDG O SZCZ) —  

Z W IĄ Z K O W IE C  (ŁÓ D Ź) 10:6

BYDGOSZCZ. —  W  meczu o 
m istrzostwo I  L ig i PZB Zwiąż 
kowiec (Bydgoszcz) w y g ra ł z 
łódzkim  Związkowcem 10:6. 
Spotkanie stało na słabym  po
ziomie. Na wyróżnienie zasłu
guje jedynie spotkanie w  w a
dze le k k ie j: R inke (Bydgoszcz) 
— Zajączkowski (Łódź).

W y n ik i (na pierwszym  m ie j
scu bokserzy Bydgoszczy): w 
muszej —  Nowak w ypunktow a ł 
Potockiego; w  kogucie j —  Lis 
przegra ł, po słabej walce, ze 
Stasiakiem ; w  p ió rkow e j —  Ko 
Walewski w y g ra ł z Czarneckim 
orzez t. k. o. w  I I  rundzie ; w 
le kk ie j —  R inke, po ciekawej 
walce, w y g ra ł zdecydowanie z 
Zaiączkowskim ; w  półśredniej 

Baranowski w ypunktow a ł K i 
iewsikiego; w  średniej —  Bucz 
kow ski pokonał Skalskiego; w 
półc iężkie j —  Pietraszek prze
g ra ł na punk ty  z Taborkiem ; 
w  ciężkie j —  Anton oddał N ie- 
w adziłow i pu n k ty  w. o., z po
wodu nied-owagi.

T A B E L A  I  L IG I

—  M ajew ski u leg ł na pu nk ty  
K rup ińsk iem u.

*
W R O C ŁAW . K o le ja rz  (Poz

nań) pokonał m iejscowe Ogni 
wo 12:4. W  ram ach meczu do
szło do ciekawego pojedynku 
m iędzy K azim ierczakiem  (K o 
le ja rz ) i  Kotasiem  (O gniw o), 
zakończonego zasłużonym  zwy 
cięstwem Kazim ierczaka. Cie
kawą walkę stoczono w  wadze 
le kk ie j, w  k tó re j M iszczuk 
(O gniwo) pokonał na punkty  
W ytyka .

ŁÓDŹ. W łókn ia rz  rozg rom ił 
Ogniwo Cracoyię 16:0.

*
T A B E L A  n  L IG I  B O K S E R S K IE J

1) Z w . W a rta
g ier p k t. st 

7 11
:. zw. 
67:43

2) Ł K S  W łó k n ia rz 7 10 86:26
31 S tal W ro c ław 7 9 61:51
4) O gniw o W ro c ła w  7 6 55:5h
5) K o le ja rz  Pozn. 7 4 42:70
6) Ogn. Cracovia 7 2 23:89

O W E JŚ C IE  DO I I  L IG I

W  walkach o wejście do I I  L i 
g i Bokserskie j rozegrane zosta
ły  cztery spotkania. W  grupie 
I  Lub lin ianka  pokonała Legię 
10:6 a Gwardia Rzeszów zw y
ciężyła wysoko K o le jarza  Olsz-

g ier p k t. st. ZW.
i) G w ard ia  Gdańsk 7 12 77:33
2) G w ard ia  W -w a 7 11 75:37
3) K o le ja rz  Gd. 6 7 57:39
4) Z w ią zko w ie c  Ł . 7 5 54:56
5) Z w ią zko w ie c  B . 7 3 29:83
6) B a to ry  S tal 6 2 26:70

I I  L ig a
W A R T A  (Poznań) —  
S T A L  (W roc ław ) 11:5

Rozegrane w  Poznaniu spot
kanie m iędzy W a rtą  i w rocław  
ską Stalą, zakończyło się zwy
cięstwem W a rty  11:5. Poszczę 
gólne w a lk i s ta ły  na zadowa
la jącym  poziomie i n iektóre z 
n ich zakończyły sie sensacyj
nie. M. in. Lech (W a rta ) w y 
punktow ał pewnie Sztolca, a 
ju n io r  G ra jew ski (W a rta ) uzy 
skał w yn ik  rem isowy z M a tu 
la.

W y n ik i:  (na I  m iejscu zawo
dnicy W a rty )  w  muszej —  Ma 
nelski w ypunktow ał Faskę; w 
koguciej —  W ojnow ski zwycię
ży ł Szadkowskiego; w  p ió rko 
wej —  Strek odniósł zwycięst
wo punktowe nad K ucharsk im ; 
w  le kk ie j —  Łukow ski u leg ł 
na pu n k ty  Szczepanowi; w  pół
średniej —  Lech zwyciężył na 
p u n k ty  Sztolca; w  średniej —  
G ra jew ski zrem isował z M a tu 
lą, w  półciężkiej —  F ranek  zwy 
ciężył przez dyskw a lifikac ję  w 
I I  rundzie Kaczora; w  ciężkiej

R u ra u n ia -P o ls k a  7 : 2
B U K A R E S Z T . M iędzypań

stwowy mecz tenisa stołowego 
Polska —  Rum unia, rozegrany 
w  Bukareszcie, zakończył się 
zwycięstwem reprezentacji R u
m un ii w  stosunku 7 :2.

tyn  13:3. Po tych dwu spotka
niach w  tabe li prowadzi L u 
b lin ianka przed G wardią Rze
szów.

W  I I I  g rup ie  Budow lani M y 
słowice ro zg ro m ili Gwardię 
K raków  14:2, plasując się tym  
samym na czele tabe li przed 
Gwardią W rocław .

W  grupie IV  Związkowiec 
Chełmża zdecydowanie w y g ra ł 
z Gwardią Koszalin 14:2, w y 
chodząc przed nią  na pierwsze 
miejsce w  tąbe li rozgryw ek.

W  grupie I I  spotkania nie 
odbyły się.

G a j O trę ba
w ypad li stosunkowo n a jle p ie j z zespołu polskiego, k tó ry  bet 
powodzenia w a lczy ł w m iędzypaństwowym  meczu ping-pow- 

gowym z Rum unią.

Legia deklasuje hokeistów Wałbrzycha 
w drugiej rundzie rozgrywek ligowych

S k o k i w  Z a k o p a n e m
N a K ro k w i odbył się druży

nowy konkurs skoków, z udzia
łem 7 drużyn. Pierwsze miejsce 
zajęła SNPTT, w  składzie: 
C iaptak, Gąsienica, K rzep tow 
ski i  K u la , zdobywając 620,2 
pkt., przed drużyną śląską 
(Fros, T a jner i  W ieczorek) —  
597 p tk . i  Gwardią I  (Zako
pane).

W  k la s y fik a c ji indyw idua lne j 
pierwsze miejsce za ją ł K u la  —  
skoki: 55, 58 i 59,5 m, nota 
220,9 pkt., przed Kozakiem 
(G ward ia) i K rzeptowskim .

M ię d z y u c z e ln ia n y  
tu rn ie j w  p iłc e  

ręczne j
Z okazji I  M iędzyuczelnianej 

K on ferenc ji ZAM P, odbył się 
w sali Ogniska tu rn ie j p iłk i 
ręcznej, m iędzy SGPiS i SGGW 
o proporzec ZAM P.

W  siatkówce kob ie t SGGW 
pokonała SGPiS 2:1, spotkanie 
w siatkówce mężczyzn SGPiS 
— SGGW, po grze sto jącej na 
dobrym poziomie, zakończyło 
się zwycięstwem SGPiS 2:0.

W  koszykówce m ęskiej SGPiS 
pokonało SGGW 32:31. W  spot 
kaniu w  tenisie stołowym  
SGGW oddało pu n k ty  w. o.

W  ogólnej punk tac ji zwycię
żyła SGPiS zdobywając tym  sa 
m ym  proporzec ZAM P.

Sensacyjne zwycięstwo Kolejarza Ostrów 
nad koszykarzami Spójni łódzkiej

Zaw ody p ływ ackie  
k ó ł sportowych

Rada K u ltu ry  F izyczne j 1 Spor
tu p rzy  W R Z Z  o rg an izu je  w  dn. 
24. 25 i 26 lutego p ierw szy  k ro k  
p ływ ac k i dla k ó ł sportow ych w 
k o n k u re n c ji kob iet i m ężczyzn  
Im preza  ta będzie równocześnie  
m a-o w ą  akcją  zdobyw ania  norm  
na Odznakę Spraw ności F izyczne j.

P rogram  dla ko b ie t: 1<W m  st. 
dow., 100 m  st. k las ., sztafeta  
3 X  50 m  st. dow . i  50 m  z torbą
sanitarną.

D la  m ężczyzn: 100 m  st. do w ., 
100 m  st. g rzb iet., 100 m st. klas., 
sztafeta 5 X  50 m  st. dow. l  50 m  
z granatem .

T u rn ie ! k ó ł sportowych  
w tenisie stołowym

W  niedzie lę  rozpoczęły  się f i 
na łow e ro zg ry w k i k ó ł sportow ych  
okręgu  warszaw skiego w  tenisie  
sto łow ym . Do tu rn ie ju  zgłosiło 
się 8 kół. k tó re  zdo były  m istrzo
stwa swoich zrzeszeń. W  k o n k u 
re n c ji żeńsk!ej na starcie stanęły  
4 d ru żyn y . W szystkie zespoły po
dzielone zostały na dw ie  grupy, 
p rz y  czym  z każde j 2 d ru ż y n y  za
k w a lif ik o w a ły  się do dalszych roz 
g ry  w e k . y

Zakończenie  tu rn ie ju  odbędzie  
się w  n iedzie lę , 29 bm.

W y n ik i techniczne n iedzie lnych  
spotkań. D ru ży n y  m ęskie:

I  g rupa: K o le ja rz  (Siedlce) — 
Z a k ł. Ursus SAal 3:1. B ie lany  B u 
do w lan i — P K P G  Ogniw o 3.2. 
P K P G  O gniw o — Z a k ł. Ursus  
S ta l 1:1. K o le ja rz  (S iedlce) — B ie 
lany  B u d o w lan i 3:2. K o le ja rz

(Siedlce) — P K P G  O gniw o 3:1. Z  
grup y  I  do fin a łu  z a k w a lif ik o w a 
ły  się: K o le ja rz  (Siedlce) i B ie la 
ny  B udo w lan i.

I I  g rupa: V a rim e x  Spó jn ia  — 
M ilan ó w e k  W łó k n ia rz  3:1. M irk ó w  
U nia  — P L L  L o t Zw iązko w iec  3:0. 
P L L  Lo t Z w ią zko w ie c  _  V a rim e x  
S pójn ia  3:2. M irk ó w  U n ia  —- M i
lanó w ek W łó k n ia rz  3:1. V a rim e x  
Spójn ia  — M irk ó w  U n ia  3:0. Z 
grup y  I I  do fin a łu  wchodzą: P L L  
Lo t Z w iązko w iec  i V a rim e x  S pó j
n ia .

K o n k u re n c ja  żeńska: C R Z Z
Z w ią zko w ie c  — B ie la n y  B udo w la 
ni 2:1. C R Z Z  Zw iązko w iec  — C H P E  
Spójnia 2:1. B ie lany  B u d o w lan i — 
C H P E  Spójn ia  3:0. Ponadto w  na
stępną n iedzie lę  grać będzie w  
k o n k u re n c ji żeńskiej K oło  P K P G  
Ogniw o.

L iga  Koszykowa przeżyła 
jedną z w iększych sensacji, 
k iedy K o le ja rz  —  O strów  poko
na ł nieoczekiwanie zespół Spój
ni łódzkie j, k tó ry  asp irow ał do 
pierwszego m iejsca w  tabeli.

Zwycięstwo ko le ja rzy  zmie
niło nieco uk ład  tabe li w  je j 
górnej części: Spójnia —  Łódź 
spadła na czwarte miejsce, a 
na drug ie w yw indow a ł się K o 
le ja rz— Poznań. Trzecią lokatę 
zdobył AZS W -wa, zwycięża
jąc zdecydowanie S tal —  Świę
tochłowice.

K O LE JA R Z  (OSTRÓW ) —  
SPÓ JN IA  (ŁÓ D Ź) 39:35

P O ZN A Ń . W  O strow iu W lkp . 
w  spotkaniu o m istrzostwo L i
k i koszykowej, m iejscowy -Ko
le ja rz  pokonał niespodziewanie 
łódzką Spójnię, po dwóch do
gryw kach, 39:35 (14 :13). W  
norm alnym  czasie stan meczu 
by ł 30:30.

P unkty  dla K o le ja rza  zdoby
l i  : G arbarek —  11, Cieluch I 
—  9, Grzęda — 8, KolaśnieW- 
ski I I  —  5, S itek —  4, Cie
luch I I  —  2; dla S pó jn i: Paw 
iak  —  10, C ieślicki —  8, Szor 
i Mo-krzyński —  6, M ichała —  
3, Skrocki —  2.

O GNIW O  (K R A K Ó W ) —  
Z W IĄ Z K O W IE C — (P O ZN A Ń ) 

30:29
PO ZNAŃ. —  W  ram ach roz

gryw ek o m istrzostw o L ig i ko
szykowej Cracovia zwyciężyła 
nieznacznie poznańską W artę 
30:29 (14:11). Goście g ra li 
bardzo am bitn ie  i  o fia rn ie , gó 
ru jąc nad przeciwn ik iem  szyb
kością oraz dyspozycją strza
łową.

P unkty  dla Craeovii zdobyli: 
Pacuła —  10, Ludzik  —  9, Cie
sie lski —  8, Laska —  3; dla 
W a rty  na jw ięce j Borowczyk 

7 i  K ara lus —  6.

K O LE JA R Z  (P O Z N A Ń ) —  
O G N IW O  (K R A K Ó W ) 45:32 

PO ZN AŃ . —  Poznański 
K o le ja rz  pokonał Cracoyię 
45 ¡'32 (17 : 14). Mecz sta ł
na przeciętnym  poziomie. 
P u n k ty  dla K o le ja rza  zdo
b y li:  K olaśniew ski —  22,
Grzechowiak —  16, Jarezyński 
4, M a tys iak  —  3; dla Craco- 
v ii :  Lu dz ik  —  12, Pacuła —  
10, Ciesielski —  4, K rupa , 
Bętkowski, Laska —  po 2.

AZS (K R A K Ó W ) —  
W Ł Ó K N IA R Z  (ŁÓ D Ź) 50:48 

K R A K Ó W . —  AZS po
konał, po wyrów nanej w a l
ce, zespół Ł K S  W łó k 
n iarz 50:48 (26:25). W  zw y
cięskiej drużynie W yróżnił się 
Kozdró j, zdobywca 34 pkt., u 
pokonanych na jw ięce j punk
tów  (28) zdobył Barszczew
ski.

G W A R D IA  —  W ŁÓ K N IA R Z  
(ŁÓ D Ź) 54:36

K R A K Ó W . —  W  drug im  me 
czu o m istrzostw o L ig i koszy
kowej, rozegranym  w  K ra k o 
wie, W łókn ia rz  Ł K S  doznał 
wysokie j porażki z Gwardią 
36:54 (18:25). Łodzianie, w y 
czerpani pierwszym  meczem z 
AZS, zaw ied li kondycyjn ie  i 
Gwardia w yg ra ła  wysoko, p ro 
wadząc na 3 m in . przed koń
cem różnicą 24 koszy.

Rekord zdobytych koszy (21) 
należy do Dąbrowskiego 
(G w ard ia ), podczas gdy n a j
lepszym strzelcem w drużynie 
łódzkie j b y ł Barszczewski, zdo 
bywca 10 pkt.

SPÓ JN IA  (G D A Ń S K ) —  
K O LE JA R Z  (T O R U Ń ) 47:38 

TO RUŃ. Gdańska „S pó jn ia “  
pokonała „K o le ja rza “  (Toruń) 
47:38 (27:15).

Spotkanie stało na dobrym 
poziomie. Gdańszczanie prze
wyższali m iejscowych g rą  ze

społową i  celnością strzałów . 
K o le jarz zag ra ł bardzo am b it
nie i  b y ł b lis k i wyrównania, 
jednak z ryw  Spójn i przed koń
cem meczu p rzyn iós ł je j za
służone zwycięstwo.

P un kty  dla Spójn i zdobyli: 
W ojtow icz —  20, Lelonkiew icz 
—  13, M arkow sk i —  4, M a r
kowski I I  —  4, Brzozowski —  
4, W ężyk —  2.

D la K o le ja rza : G lińsk i —  13, 
Stefanowicz I  —  10, F rank ie 
wicz —  6, Karczewski —  6, 
Stefanowicz I I  —  3.

AZS (W A R S Z A W A ) _  
S T A L (Ś W IĘ T O C H ŁO W IC E ) 

66:30
W  meczu o m istrzostw o L i 

g i p i łk i koszykowej warszaw
ski AZS pokonał S tal (Świę
tochłow ice) 66:30 (36:10).
Akadem icy b y li zespołem o 
klasę lepszym. W  pierwszej 
połowie g ry  AZS nie dopusz
czał p rzeciw n ików  do s trza łu  
tak, że goście zdobywali punkty  
jedynie z rzu tów  „osobistych“  
(8 p k t.) .  Po przerw ie g ra  się 
nieco w yrów nu je , jednak w a r
szawiacy nie oddają in ic ja ty w y  
do końca meczu.

P unkty  dla AZS zdobyli: 
Popławski Z. —  28, Bartosie
wicz —  11, K am ińsk i —  10, 
K ic ińsk i —  9, Popławski —  8; 
dla S ta li: W ozim ko —  13, Ko- 
s trus iak —  7, K raw czyk —  5, 
N agórsk i —  3 i  Andrze jew ski 
—  2 .

T A B E L A  L IG I  K O S Z Y K O W E J

Pierwszy w  ty m  sezonie w 
W arszawie mecz hokejowy o 
m istrzostwo L ig i,  rozegrany w 
niedzielę m iędzy W K S  Legia 
a W łókn iarzem  z W ałbrzycha, 
ściągnął na lodowisko Leg ii 
ponad 2.000 w idzów. Zespół 
wojskowych w ys tą p ił w  zesz
łorocznym  składzie, uzupełn io
nym  świeżym nabytkiem  w  o- 
sobie rutynowanego zawodni
ka b. o lim p ijczyka  dra Z ie liń 
skiego z AZS —  Poznań, k tó 
ry  dzięki dobremu ustaw ian iu  
się i  szybkie j decyzji s trza ło 
wej, sam s trz e lił wczoraj 6 
bramek.
' D rużyna wojskowych m im o w y  
sokiego zwycięstwa 17:0 nie za 
dowoliła. Przez 2 pierwsze te r 
cje, gospodarze nie m og li sobie 
dać rad y  z p rym ityw n ie  g ra ją 
cym i Ślązakami. Będąc n iew ą t
p liw ie  lepszym i technicznie, nie 
p o tra f ili gościom narzucić swe
go s ty lu  g ry . N ie um ie li w  okre 
sach druzgocącej przew agi sku
pionego pod swą bram ką prze
c iw n ika  wyciągnąć w  pole i  o- 
czyścić przedpole bramkowe. 
N a jle p ie j jeszcze w ypad li go
spodarze w  pierwszej części 
I I I  te rc ji. W  tym  10-m inuto- 
wym  okresie by liśm y św iadka
m i szeregu zgrabnych i  efek
townych zespołowych akc ji ca
łe j p ią tk i, k tó ra  k ró tk im i p ro
stym i podaniam i szybko zdo
byw ała teren i  oddawała w ie 
le strzałów . Nareszcie m og liś
m y z satysfakcją  stw ierdzić, 
że czołowy zawodnik L e g ii za
rz u c ił indyw idualne popisywa
nie się dobrą jazdą na rzecz 
zespołowej g ry  ze swoim i 
skrzyd łow ym i, co oczywiście 
podniosło bojowość napadu 
Leg ii.

Goście ani przez chw ilę nie 
b y li groźni dla Leg ii. Hokeiś
ci w a łbrzyscy muszą się jesz
cze w iele nauczyć. Bardzo mo- 
cno szwankuje u n ich jazda, o- 
panowanie krążka i  szybkość. 
O taktyce, k ry c iu  przeciwnika, 
w ogóle jeszcze nie można mó
wić. Duszą zespołu je s t g ra ją 
cy w  napadzie Stachura, k tó 
rego solowe akcje nie m ia ły  
wykończenia. Oprócz niego 
m óg ł zadowolić n iez ły  strzelec 
Ratajczak. Pozostali m łodzi za 
wodnicy w ykaza li dobre chęci i  
ambicję, jednakże ty m i w yłącz
nie za le tam i nie można było 
meczu wygrać. Nieszczególne 
wrażenie pozostaw ił po sobie 
obrońca Dolewski A lfons , k tó 
ry  w szystkie  b ra k i nadrab ia ł 
bruta lnością. B ram karz Jurecz
ko b. słaby.

Pod koniec I I  te rc ji św icarz, 
sfau low any przez jednego z 
graczy W łókn iarza , uderzy ł b. 
mocno ram ieniem  w  bandę i 
ja k  się okazało —  doznał z ła 
m ania obojczyka. W ezwana k a 
re tka  Pogotowia Ratunkowego, 
odwiozła go do szpitala.

B ram k i dla L e g ii zdobyli: 
Z ie lińsk i —  6, Naciążek —  3, 
G inte r —  3, Koperczyński— 3, 
Dolewski —  1 i ś lusarczyk— 1.

Sędziowali: ob. ob. Ksliw oda 
i Brzeziński z Łodzi. (L tn )

g ó r n ik  ( j a n ó w ) —
W Ł Ó K N IA R Z  (Z G IE R Z ) 4:2

ŁÓDŹ. —  W  rewanżowym 
meczu ligow ym  rozegranym  na 
lodowisku w  Zgierzu, hokeiści 
G órnika (Janów) zwyciężyli 
W łókn ia rza  (Z g ie rz) 4:2 (1:0, 
2:0, 1:2),.

Hokeistom  śląskim  nie odpo
wiadało zbyt wąskie lodowisko 
zgierskie, a na jlepszy ich na
pastnik, Gansiniec, nie m óg ł 
wykazać w  pe łn i swoich um ie
jętności.

B ram ki dla G órnika zdobyli: 
Poles —  1, W róbel I I  —  2 i 
W róbel I  —  1. D la pokonanych 
obie b ram ki zdobył Antusze- 
wicz.

G ÓRNIK (M Y S ŁO W IC E ) —
O GNIW O  (C IE S Z Y N ) 3:3

M Y S ŁO W IC E . —  W  meczu 
o m istrzostw o l ig i  hokejowej 
m iejscowy G órnik uzyska ł w y 
n ik  rem isowy 3:3 (2:2, 1:0,
0:1) z cieszyńskim  Ogniwem. 
-Cieszyniacy b y li zespołem lep
szym. i  zwłaszcza w  trzecie j 
terc ji m ie] i w yraźną przewagę.

W  G órniku najlepszym  g ra 
czem^ b y ł bram karz Suska oraz 
obrońrv; W ierzb ińsk i i  Pata- 
long. W  Ogniw ie (Cieszyn) w y  
różn ia li się H anz lik  i  Gojny.

Z W IĄ Z K O W IE C  ("KR YN IC A) 
— G W A R D IA  IP.YDGOSZCZ1 

19:3

BYDGOSZCZ. —  W  spotka
niu o m istrzostw o L ig i hoke
jow ej Związkowiec (K ryn ica ) 
pokonał Gwardie (Bydgoszcz) 
19:3 (7:0, 4:1, 8 :2 ). K ryn icza 
nie w ys tą p ili w  osłabionym 
składzie bez B urdy, Kasprzyc
kiego, Preiznera i  Jeżaka. N a j
lepszym graczem b y ł Czorich 
oraz Lewacki. Zwycięzcy prze
wyższali m iejscowych o klasę 
zarówno jazdą, jak; i  grą zespo
łową.

B ram k i dla zwycięzców zdo
b y li: Czorich —  7, Lewacki —  
5, Janiczko —  3, P rorok i  No
wak —  po 2; dla G w ard ii: 
Kelm , Nuszel i  Godlewski.

K O LE JA R Z  (T O R U Ń ) —  * 
S T A L (S IE M IA N O W IC E ) 5:0

TORUŃ. —  Spotkanie o m i
strzostwo L ig i hokejowej po
między Stalą (S iem ianow ice), 
a Kole jarzem  (T oruń ) nie od
było się z powodu nie "przyjąć 
zdu d rużyny śląskiej, k tó ra  od
dała m iejscowym  pu n k ty  w a l
kowerem.

Mecz lig o w y  Ogniwo (By»- 
tom ) —-  S tal (Katow ice) roze
g rany zostanie w  nadchodząc* 
środę.

W Ł Ó K N IA R Z  (ŁÓ DŹ) —  
AZS (P O ZN A Ń ) 8:0

ŁÓDŹ. —  W  meczu o m is trse  
stwo L ig i hokejowej Ł K S  W łók  
n ia rz  pokonał poznański AZS 
8:0 (3:0, 1:0, 4 :2 ).

Przez ca ły czas spotkania go 
spodarze m ie li zdecydowaną 
przewagę. W  drużynie poznań
skie j bardzo dobrze g ra ł bram 
karz  m g r K ow alsk i, k tó ry  w  
pierwsze j te rc ji doznał kon tu
z ji w a rg i, lecz nie opuścił boi
ska i  o fia rn ie  b ro n ił do końca 
meczu,' chroniąc swą drużynę 
od dw ucyfrow ej porażki.

B ram kam i podzie lili się: K o- 
ezewski i  Szkuuo, S tarzewski, 
Staniszewski, G lamaczyński i  
Rączko —  po 1. Sędziowali: E - 
berhard t i  B ie lecki z K rakow a. 
W idzów ok. 5 tys.

Rewanżowe spotkanie tych 
drużyn rozegrane zostanie w  
na jb liższy czwartek w  Pozna
niu, zaś we w to rek ŁK S  goś
cić bedzie drużynę Zw iązkow
ca K T H  z K ryn icy .

O GNIW O  (C IE S Z Y N ) —  
G ÓRNIK (M Y S ŁO W IC E ) 4:2

C IE S ZY N . —  Rozegrany tu
zosta ł rewanżowy mecz o mi
strzostwo L ig i hokejowej, mię
dzy m iejscowym  Piastem a 
Górnikiem  (Mysłowice)., zakoń 
czony zwycięstwem P iasta 4:2 
(0 :0, 2 :2, 2 :0 ).

R eko rd o w e zwycięstwo  
zaw odników  S kry  w L idze  

Zapaśniczej

gier p k t. st. k .
u Spójn ia  Gdańsk 10 9 430344
2) K o le ja rz  Pozn. 12 9 561:474
3) A Z S  W -w a 11 8 537,421
4) Spójn ia  Łódź 10 8 530:488
5) G w a rd :a K ra k . 10 6 390:342
6) Z w . W arta 12 6 497:510
7) Ł K S  W łó k n . 11 4 528:536
8) K o le ja rz  Ostr. 10 4 298:377
9) K o le ja rz  T o r. 12 3 539:597

10) A ZS K ra k ó w 9 3 322:392
11) Ogn. C racovia 9 2 333:374
12) S ta l S w iętoch ł. 10 1 373:533

C zechos łow accy 
ły ż w ia rz e  będą 

tre n o w a ć  w  M o s k w ie
Pięciu łyżw ia rzy  czechosło

wackich i  dwie zawodniczki, 
wyjedzie do Moskwy, gdzie bę
dą trenow a li jazdę szyb
ką, razem z zawodnikam i i 
zawodniczkami radzieckim i. 
Dwu najlepszych ły ż w ia rz y  —  
H a nz lik  i  K o la r uda się po ty -  
godnioy/ym  tren ingu  w  ZSRR, 
na m istrzostw a Europy do H el 
sinek, a następnie wezmą oni 
udz ia ł w  m istrzostwach świa
ta , k tó re  odbędą się w  E sk il- 
stuna (Szwecja).

Obie zawodniczki czechosło
wackie: Hanzlikova i  Vavrova 
będą się przygotowywać, wraz 
z łyżw ia rka m i radzieckim i, do 
m is trzos tw  E uropy w  jeździe 
szybkie j, k tó re  dla kob ie t odbę 
dą się w  M oskw ie, w  dniach 11 
i 12 lutego.

K a lb a rc z y k  
zn o w u  m is trz e m

M istrzem  P olsk i na rok  1950 
w jeździe szybkie j na lodzie zo 
s ta li: w  konkurencji kob ie t —  
Głażewska, a w  konkurencji 
męskiej —  K albarczyk. T y tu ły  
w icem istrzów  zdobyli: Sędzim ir 
i Lewandowski (Leg ia  W -w a).

Na zakończenie m is trzostw  
odbyła się rew ia  łyżw iarska , 
k tó ra  w yw o ła ła  w  Zakopanem 
w ie lk ie  zainteresowanie.

BYDGOSZCZ. —  W  spotka
niu zapaśniczym o m istrzostwo 
L ig i Związkowiec - Skra (W ar 
szawa) zwyciężył bezapelacyj
nie Gwardię (Bydgoszcz) 8:0.

W y n ik i techniczne (na p ierw  
szym m iejscu zawodnicy w a r
szawscy) :

W  wadze muszej —  Dulder 
zdobywa pu nk ty  walkowerem, 
w kogucie j —  R okita  po łożył 
Chęcińskiego; w  p ió rkow e j —  
Sawka w y g ra ł z Beteńskim ; w  
le kk ie j —  W ic iak po łoży ł Czaj 
kowskiego; w  półśrednie j —  
M arkow ski pokonał Rędziń- 
skiego; w  średniej —  Reda po
ło ży ł na ło p a tk i W ierc ińsk ie
go; w  pó łc iężkie j —  Syrecki 
zwycięży ł Szeląga; w  ciężkie j 
—  Szajewski zdobył punk ty  
walkowerem.

K O LE JA R Z  (P O Z N A Ń ) —  
G W A R D IA  (ŁÓ DŹ) 5:3

PO ZN AŃ. —  Spotkanie o 
m istrzostw o L ig i zapaśniczej 
pomiędzy poznańskim K o le ja 
rzem a G wardią (Łódź) zakoń
czyło się po zaciętych walkach, 
stojących na zadowalającym 
poziomie zwycięstwem druży
ny K o le jarza  w  stosunku 5:3.

W  wadze muszej —  Bedna
rek (G) zwyciężył Nikodem - 
skiego (K ) ,  w  kogucie j —  
Grządzielewski (K ) po łoży ł na 
ło pa tk i Łazarskiego, w  wadze 
p iórkow ej —  Kauch (K )  zw y
ciężył Ignaszewskiego. W  w a
dze le kk ie j —  Jakubowicz (K ) 
pokonał na pu nk ty  Świętosław 
skiego. Zwycięstwo punktowe 
odniósł również M ielezak (K ) 
nad Krom em  w  wadze półśred
n ie j, M atusiakow i (G ) p rz y 
znano w  wadze średnie j zw y
cięstwo punktowe nad K ra w 
czykiem, w  wadze półc iężkie j 
—  Nowaczyk (K ) w y g ra ł na 
pu nk ty  z Kawałem , w  wadze 
ciężkie j Lena rt (G) po ło
ży ł na ło p a tk i Leitgebera.

S T A L  (N O W Y  B Y T O M ) _  ^  
Z W IĄ Z K O W IE C  (K R A K Ó W ) 5:3 
N O W Y  B Y T O M , w  m eczu o m i

strzostwo L ig i zapaśniczej k ra k ó w

’-ki Z w ią zko w ie c  p rze g ra j ze sta
lą (N o w y  B yto m ) 3:5. N iespodziaS  
ką m eczu byta  porażka w ice m i
strza P olski w  w adze p ió rko w e j 
Ma: coka z R ychtą .

W y n ik i w a lk : w  m uszej —  C u- 
ber (Stal) po łoży ł na ło p a tk i S w i
derskiego; w  kogu cie j _  K is ie l 
(S tal) zdobył p u n k ty  w .o ., z po
w odu b ra k u  p rze c iw n ik a ; w  p ió r
ko w e j — M a rc o k  (S ta l), lekcew a
żąc swego p rze c iw n ik a , p rzegrał 
Już w  1-ej m in . z R ychtą ; w  le k 
k ie j — K usz (S tal) p rze g ra ł zs 
S tru żk iem ; w  pó łśredn ie j — K u -  
ligow ski n  (S tal) w y g ra ł z G ro
szem; w  średn ie j — K u lig o w sk i I  
(S tal) w y g ra ł ze Zm arsem ; w  pó ł
c iężk ie j — Z g ry ze k  (S tal) pokonał 
Ruska; w  c ię żk ie j — B o rko w y  
(S tal) p rze g ra ł z G łow ack im .

„ Z W IĄ Z K O W IE C "  (M Y S Ł .) — 
„ S T A L "  (P A F A W A G ) 5:3

W R O C Ł A W . W  n ied zie lę  odbył 
się m ecz zapaśniczy o m is trzo 
stwo L ig i P Z A  pom iędzy  ,,Z w ią z 
kow cem " z M ys łow ic  (daw na Si
ła) a m iejscow ą „S ta lą "  (P a fa - 
w ag). N a jw ię k s zą  n iespodzianką  
zgotow ał m łod y  zaw od n ik  w ro c 
ław sk i B arłóg, k tó ry  po zacię tej 
w alce  pokonał na p u n k ty  m istrza  
i  rep rezen tan ta  P olski — Golasa.

W y n ik i techn iczne: W  m uszej 
W rona (ZW ) pokonał na p u n k ty  
Gorgola.

W  kogu cie j: Gomdzik (ZW ) po
ko n a ł po zażarte j w alce S m a li. W  
p ió rko w e j m is trz  po lski Tobola  po 
ło ży ł na ło p a tk i Koniecznego. W  
le k k ie j S zk la rz  po ło ży ł na ło pa t
k i O leksińskiego. W  pó łśredn ie j 
F a n g ra t (Z W ) p rzegra ł po zażarte j 
w alce na p k t. z K rjfcm alsicim  m .  
W  średn ie j Gołaś (ZW ) przegrał 
na p u n k ty  z B arło g iem . W  pół
c ię żk ie j Z ię te k  (Z W ) zw y c ię ży ł 
niespodziew anie na p u n k ty  K ry -  
sm alskiego I I .  W  c ię żk ie j U rgacz  
(Z W ) p rze g ra ł na ło p a tk i z m i
strzem  P olski K ry s m alsk im  I .

T A B E L A  L IG I  Z A P A Ś N IC Z E J

gier p k t. st. zw .
1) Z w . S kra  W -w a 3 6 18:6

\ 2) K o le ja rz  Pozn. 3 5 14:10
3) S tal N o w y  B y t. 3 5 14:10
4) Z w . S iła  M y s ł. 3 4 13:11
5) G w ard ia  Łódź 3 2 12:12
6) Z w . Legia  K ra k . 3 2 12:1*
7) S ta l W roc ław 3 0 9:15
8) G w ard ia  B ydg. 3 0 4 :20


